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DZIENNIK KIJOWSKI
Wyfchodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni pośw iątecznych. 

N um er pojedynczy kosztu je 5 kop.
A dres Kedakcyi i A dm inistracyi: u lica W asilczykow ska (Prorezna 

Nr. 9 róg  Puszkińsk ie j).— Tel. 1672.
A dres d ru k am i: ul. W asilczykow ska (Prorezna) Nr 9, róg Ku- 

szkińsKej. Telefon 1672.
Kękopisów nadsy łanych  do redakcyi nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  uo domu i z p rzesy łką pocztową 
ynosi: rocznie 8  ru b .,p ó łro czn ie  4 .5 0 , kw arta ln ie  2 .5 0 , m iesięęzrit 

kop. — P renum erata  zagraniczna: rocznie 14 rub li, półrocznie 7, 
k w arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 2 0  kop., przyczem  
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. i-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in se ra ty  oblicza się p rzed  tek s tem  po 4 0  k za i-szy 
raz, i 20 k., za każdy  n ast. raz; za tek s tem  po 20 k. za pierw szy raz k. ló . 
za każdy nast. raz od w iersza m iarą  g arm on t. W Kijowie prenumeratę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm in lstracya „D ziennika"; w P aryża wyłącznie 
p. W. Paczkow ski, 14 Oitó do Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
Fi. i E. Metzl & S-ka, K rak.-Przed. 03 i B iuro U ngra. Wierzbowa •■>.

W Żytomierzu p. K. L enczew ski ul. W .-B erdyczow ska d. p. Sw iderskiej.

Przedstawienie Trupy „Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki1
d. 25 kw ietn ia 1907 r. 

w  s a li p o ls k ie g o  k lu b u  „O g n iw o "
Benefis a r ty s ty  warszawskich rządowych ■ tea trów

p. Henryka Grubińskiego
reżysera t rupy 1*. T. W. S.

„Zemsta za mur graniczny"
kom cd. w 4-ch aktach hr. A. Fredry.

Rolę re jenta Miiczka wykona p. H. GRUBIŃSKi

„Filiżanka h r h t f
i  > ny mięjsi; zwyczajne.

ie z Francuskiego.
wyk. p H. GRUBIŃSKI

Ki! (1 -2  I

TEATR MIEJSKI. To warzy ł  i. w o artystów opery, i i i i - . .  21

R e p e r tu a r  Ś w ią te c zn y :
W poniedziałek, dnia 23-go kwioitniu, w południc ceny dostępne,  uczestniczą 
pp.: Dobrzańska,  L< lina, Ylenner; pp.: Machin. Kowalewski,  Kietrow, Engiel- 
Kron, up.: „Faust" . Początek o g. 121,, po poi. V, e e /m e m  występ pp. Dawy- 
duwa i tfartuktwwn o.n. „Otello- - W e  wtorek, dnia 24-go kwietnia,  w południe 
po cenach zniżonych pizy udziale pp.: Oorinoj, Kry Iw woj, Menułr ,  Tmvza-  
ninowej: pp.: Akimowa,  Brajnina,  Urii iewa, Engiel-Krona, op.: „Ruslan i Lu­
dmiła", wie .zerem występ p. Czerkaskiej i p. Ta r la ko wa op. „Eugeniusz Onie­
gin".— W środę, dnia 25-go kwietnia,  występ p. .M. 1 zorkaskiej i p. Dawy- 
dowa, op. „Pikowa Uama“.— W czwartek,  dnia. 26 kwietnia,  os tatni  występ 
p. Czerkaskiej  i Tar takowa op.: .Demon".— W piątek, dnia 27-go kwietnia,  wy­
stęp p. Dawydowa,  benefis kasyerki p. Drozdowej, op. „Dubrowski". - W so­
botę, dnia 2S-go kwietnia,  występ p. Tar takowa,  op. „Rigoletto-. W  niedzielę, 
dnia 29-go kwietnia,  w południe po uenacli zniżonych,  up.: „Rusałka", wiec/o- 
rem występ i benefis p. Dawydowa,  op. „Halka".— W poniedziałek, dnia ;iO-go 
kwietnia,  ostatni występ pp. Dawydowa i Tar takowa.  op.: „Pajace" i poże­

gnalny wieczór Towarzystwa przy udziale całej trupy.

TEATR LUDOWY!
T rupa artystów ukraińskich,  pod t lyrekcyą M ik o ła ja  S a d o w s k ie g o .

W poniedziałek, <1. 23-go kwietnia,  w potudnie, po cenach zniżonych:

..Zaporożec za Dunajem” . <>p. w < t c h  akt.
wieczorem przy udziale p Zankowieckiej: ..Za dwoma zajciami", kom. w l-eh 
akt. — We wtorek,  d. 2 -f-go kwietnia w południe po cenach zniżonych: „Bur­
łaka" w ó-cin akt.,  wieczorem przy udziale p. Zankowieckiej: „Cyganka Aza“ .- 
\\ środę, d. 25-go kwietnia,  benefis ar tystki  p. Borisoglibskoj: „Zajdiholowa",

dram.  w 5-ciu akt.

Kreszczatik 36, wprost  Ludmera.  
T e a tr -W ito g r a f  A. M ia n o w s k ie g o

od d. 23 do 28-go kwietnia 1907 r. stale od g. 12 w poł. do g. II i pół wiecz
-iu obr. 

-ciu obr.
Przerwany obiad. P o lo w a n ie  na d z ik i w 12 obr. Swinia- tancerka i in. 
obr. Zachwycająca scena.  Karnawał w Nizzie (ohraz w barwacii).  Oglosze- 
nie: W tych dniach nadejdą 7, Ameryki  nowe obrazy,  celujące przedziwnymi 

efektami  świet lanymi . OrkieStron „The Phou-Uimersal" .
A. MIANOWSKI.

Brogram wspaniały.  Sensacya! R o zb ó jn icy . Sceny z życia w 8-iu 
(Oryginał Edisona).  O c ie m n ia ły  i je g o  p ies , d ra mat  w ó-ciu
Brzerwany obiad. P o lo w a n ie  na d z ik i w 12 obr. Świnia- tancerka

Generalny Elektro - Biograf
K re s z c z a t ik  N r  31.

W pizeeiągu całego Wielkanocnego Tygodnia,  od g. 12 w poi. do g. 12 \s no­
cy, wspaniały,  obszerny świąteczny program:

Ostatnie paryskie nowości Bathe.
P o lo w a n ie  na d z ik a  w Jasku Wersalskim.
U le k a rz a -d e n ty s ty  X X ,w ie k u .
N as z  r e je n t  s ię  b aw i!

C udow na k w o k a , wspaniała serya  w kolorach, 22 obrazy. M iło ś ć  za  
k u lis a m i w kolorach. Ł o b u zy . 1020— 1— 1

Cyrk „Hippo-Palace 9 9

W poniedziałek, <1. 23 kwietnia,  o g.  1 pr> pul., „Święto 
Dziecinne" przedstawienie cyrkowe,  każde z dzieci o t rzy­
m a  bezpłatnie jajeczko z umieszczoną w nimn niespo­
dzianką;  o g. s  i p<d wiecz. przedstawienie cyrkowe i 
walki: 1) Bezterm.  Abs i Bopłnwski,  2i Bezterm.  Osipow 
i Beterson, f f  Bezterm. Frysztenski  i K a tzuku ma Sara- 
kiki .— We wtorek,  d. 24 kwietnia o g. 12 w poł. na  ko­
rzyść kobiet  pracownic os tatn ie  dziecinne przedstawie­
nie. O g. s  i pół wiecz. przedstawienie cy rk owe  i wal­
ki: 1) Bezterm. Popławski  i Cherhek,  2) Bezterm. Sznei- 

der i Kulikowski,  3) Bezterm. Frysztenski  i Zamukow.  4) Bezterm.  Abs i 
Jftkobson.—W  środę, d. 25 kwietnia,  walczą: l ) B e z t e r n .  Osipow i Katzuknma-  
Barakiki,  2) Bezterm. Abs i Peterson,  3) Bezterm. Frysztenski  i Jakobson,  

4) Bezterm. Szneider i Popławski.  Początek o g. 9 wierz.

Panorama
n N a ro d ze n ie  C h ry s tu s a "

„BetPeem"

F627-„-l

W budy n k u  Panoramy 
■lC o lg o ty (f

O orka W łodzim ierza
od lt» r. do 9 wiecz.

G l M N A Z Y U M  Ż E Ń S K I E  #  #  a  •  # H#  •

na praw. gimnaz.  rządów. I  W  ©  4  J  ©  f B P  O  J
Podania przyjm. od g. 11— 2 .

011 -4-1 Egzaminu od d. 12 do 28 maja,  Puszkińska  n r  32.

Wyszedł  z druku
kompletny K  A  T  xV L  O  O  N  U  T  wydawnictw

Księgarni LEUNA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.
Zawiera. Utwory klasyczne wediug reper tuaru  ko nser w at o ry nm  i szkół muzy ­
cznych, Utwory salonowe i Tańce. Pieśni malorosyjskie do śpiewu na 1, 2 , 3 
głosy i na chór oraz w przekładzie na fortepian na  2 i 4 ręce i inne ins t ru­
menty.  Dzieła teoretyczne. Śpiewy i melodeklamacye. Wszystkie bez wyjątku 
utwory I. J .  P a d e r e w s k i e g o .  Małorosyjskiego kompozytora M. Lisenki i 
cieszących się wie lką  popularnością  A. Karasińskiego i W. Rapackiego (syna).

K a ta lo g  ro z s y ła  s ię  b e z p ła tn ie . 1.199-3 1

Bank rosyjski 
dla handlu zewnętrznego

wddziei kijowski i sub. oddział na Padole) podaje do wiadomości ,  że z powodu 
, tą t  wie lkanocnych w dii. 20, 21, 22. 23 i 2 4 -ym kwietn ia  będzie zamknię ty .  

\Y dniu  zaś 19, 25, 26, 27 i 28 p j  kwietnia  będzie o twar ty  od goilz. 10 ej do 
12-ej w poł. E sko nt a  weksB terminowych w ini:  20, 21. 22, 23 i 24-ym kwie­

tn ia  mogą być wypłacane dnia 25-go kwietnia.  1598-2-2

0  TO W. A KO. 0

Z a k ł a d ó w  M a l c o w s k i c h
[‘artól, X:.i)< i-*-żni)-Kres7.czatick!i tk
Trh'l'011 2!

L0K0M0BILE
XAJ>NOWS/.E-l k u n y f r c a c y i .  

' / i t e i .n a  <j4v a b a n g y a . n s f  o
D /JA kA N lE  BI”/  Z A R Z C iT . 

EKONOMIA W RAI.IWIE.

li’ * ' ; .  s i a k ie j  1 • r  11 i 1 .v

KOMPLETY Z MLOCARNIAMI.
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Kijowski Klub Polski „OGNIWO^.
W sobotę, dnia 28-go kwietnia, odbędzie się

N \  ZAKOŃCZENIE SEZON O

wieczór tańcujący
B i  l e i  v  weiścia. ■ I! .1 u p .  B o n k ó w  i i 0 ii g u - b d  

w kaneeliuwi Klubu.
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1. uo naoyeia- ^  
1567-3 2 C

Tow. Asekuracyjne „ R O S Y A "
ubczpici za: kapitały na wypadek śmierci  i '■tarości, dożywocia,  e m e ­

rytury  wdów, posagu dla dziewcząt,  ' t y p e n d y a  dla chłopców.
Do dnia  1-go s tycznia od 1907 roku w Towarzystwie  ubezpieczyło 
się 83,021 osób na sumę 174,411,000 rb. Kapitały Towarzystwa:  za­
kładowy i rezerwowo przewyższają kwotę 61,000,090 rb. Bliższe in­
f o r m a c je  zasięgnąć można w zarządzie Towarzystwa „ROSYA" w 
Petersburgu ul. Morskąja nr. 37, w filii Towarzystwa w m. Kijowie, 
ul. Kreszczatik ni 25 dom własny,  a także u agentów w e  wszyst ­

kich mias tach ( d-sar-twa. 1615 -1 — l

i / m  ś w i a c i e

M A C Z K A  I E S T L E A
zawierająca najlepszi1 mleko alpejakii' ,  polecana |>rzcz. powagi  lekarskie 

jako jedyny,  pożywny pokarm dla. dzieci.
Prawdziwa tylko w opakowaniu rósy,jakiem z czerwuiią e tykietą g ł ów ne­

go reprezentanta,  F a b i a n a  K l i n g s l a n d a .  \Y,ysuv.ega< .-,ią namiffcki fh  
falsyfikatów, szkodliwyc-lt dla zdrowia. 15- S

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y " O .  W ES S ER
w ogrodzie Cesarskim, ttdeión nr 317; w skh-pach na Kreszczaimu nr „5 u E. 
K ris tera  uaprzeciwlco t i rand-l lutelu i na Instytuekigj u W. Kristera dom Popowa

poleca na Wielkanoc w ogromnym wyborze kwitnące l3r,I V ’
A \/1  A T :V  191 Bókiety, żardyniefki. ka-fyf | A  I IJ III >sz>ki,’ butonierki i I. [».

Za pozwol. władzy w p!/,_\ szl. rftłcu szkoln. ittor jś oiwiera się w Kijowie 
POCZA 1 KOW O-PRZYGOTOW AW CZA SZKOŁA

Z O F I I  Ż U K I E W I C Z O W E J
d l a  d z ie c i  w y ł ą c z n i e  p o l s k ic h .

Oprócz ;r,vykiyc!; przedmie:.' ,w gimnazyalnycli ,  będzie zwrócona speoynlnn 
uwaga na wiadomości z, przyrody i nauki u rzeczach. Język polski w odpo- 
wiennio szerokim zakresie. System nauczania według naj imuszych wymagań 
pedagogiki.  Opfata wynosi rocznie: w niższej v stępnoj -  90 rb.. w wyższej

s t ęp i .ę j - - iOO rb. i w f-szci klasie 
Zapisy przyjmują się codzienno-: ód

120 rb. Egzamina.wstępne od i-gr, maja.  
••i-ej do a-ej bała-Żytomierska Nr 20, m. 5.

1091-20-9

Z Now. Rok. szkolnym 1907.3 otw iera się w Kijowie za pozw. władzy

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
W a c ła w y  P e r e t j a t k o w i c z o w e j
\Y pierwszym loku będą klasy: wstępna. I. II. w każdym nas tępnym bę- 
d*ie ol.wieiana io ina  klasa wyz-za. aż do s-miu. 1’rogram szk^ł ś red­
ni di 7, wyk ładem języka polskiego i nauk przyrodniczycn w szerokim 
zakresie.  IT zyjmnw an>  uczenni:- graniczuim n  25 w klasie. W in­
ternacie stałe nauczycielki:  Francuzka,  NieTnku i Angielka.  Oplata —w
niższej wstępnej  rb. 90, w wyższych klasach ino rb. Zapis uczennic 
codziennie od 5 - - 7  po połwd. Egzamina wstępne od 20 do 2 5 -go maju.

Nesrorowska Nr 12, m'. 15.

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofi jowska Nr 21, Telefon im;3, przyjmuje stałych chorych (z w\ ją t k iem  za 
kaźnyah i umysłowych) Przy lecznicy codziennie od 9-cj r. <ło l-ej po połu­
dniu a inbula toryum dla chorych przychodzących,  za opłmą .50 kop. od osoby 
Elckt roterapia.  konsylia,  analizy, badanie zdrowiu maniak,  usługi,  masaż

szczepienie ospy. R k .s u — ,,— 3-5

Bad-Nauheim
Willa Wanda dom po!ski,

obok łazienek i pąrau: pukoie / .ba lkonami ,  wygmlnio urządzone,  winda  liy 
drnuliezna. kuchnia  poi ko- ióincusua.  Przepisy 1 -kurza dia itrr/.dego chore 
g<> scislc wykonywane,  fżsluga. polska. Sezon “d <1. 2ó-go kwietnia do 

pó/.nej jesieni, w kwietniu i maju  ceny zniżone. 1252-16-10

Adres: Niemcy. 
Bad-ftauheim. W illa  Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepancwska

0,000 H yacyntów I!!
Kwitnące Roże. Bzy, Azalie, Konwalie, 
Goździki, Tulipany, Narcyze, Primule i in­

ne poleca zakład ogrodniczy
Błagowieszczei.ska Nr 104. 1 57 1 -5-5

R E M I Z A

J W a r c i n a  J ł u s z k o w s K i e ś o
B u lw a rn o -K u d r ia w s k a  N r  16. Telefon ie  1058.

Wynajmuje  karety, powozy i powoziki, miesięcznic i dziennie,  na space­
ry, bale, ś luby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. K529 1

Ceny u m ia rk o w a n e .

I^SKI^RAWIEG

F. P U C H A L S K I
Kijów, Milkiłajówska

Wol.tec w i o s e n n e g o  i l e tn i e g o  s e z o n u  olr/A m a i  i: my  w o g n o in n e j  i lośei  
m a t e r . j a h  ró/.nyeli dfjfteni z naj lupszyt i l i  zagTaniez iĄej i  i k r a j o w y c h  l’n- 
h r y k ,  ora z  p r z Y jn n i j e n i r  nu  p r z e c i i o w a n i e  o<i mol i  z i m o w ą  g a n l e r o h o  

d i u a i i Y ,  g \ \ a i a u t u j ą e  za ich ca ło ść  i ( iol ire p r z e e l io w a n ie .

Z  p o w a ż a n i e m  / ’’• iV. f o r t a  toki.
i I) —i

A111 ,vr rj,. Paryż. Paiyl PnrW. Londyn A ntwc-ip.- Paryż

I. K A P L E
E le g a n c k ie  m ę s k ie  u b ra n ia  na o b s fa lu n e k . 1413-20-6
Wielki wybór materyałów angielskich. Ceny nizkie.

K R ESZC ZA TIK  PA SAŻ, naprzeciwko Kawiarni  L-działowej.

Towarzystwo Zachęty

podaj- do wi.id<mió.ś( /:■ /, powoiiu nienadę«hmin do dnia dzisiejszego od­
nośnych di-klaraeyi. zapowiedziana przez Towarzystwu tul dma 5-g,, do lo-go 
maia w 111. Kijowi- Wystawa Koni - r az  ich licyloeyu w ia,ka Uictącym nie

dojilą do sku tku.  ),u';8-:’>-3

K re s z c z a t ik  2 7 ,  wprost-,*rnreznej. Przyjin. 
lekarze spec. od g. 9 — 9 w., kurac.  plomb. zlot. i 
platynoM-., wyry w. /.ęh. bez bólu. Sztucz. 

zeoy 11,-i zloc. b%/. pddnieb.  Błaoa \\e<lfug l a k s y . frłr;*d. i kwr. • ó k. Zehy skL od l rn.
j 5119-1 nu-3

T A P E T Y
.JEDYNY W KIJOW IE

FABRYCZNY SKŁAD
B r a c i  T a r n o p o l .

Ceny prawdziwie fabryczne.

Sprzedaż asfaltow ej / ł „ | v  
tektury  ( l O l ) .

Próbki wysyłamy bezpłatnie
K ro-ze/A)ił; Nr 16, w domu 

b l lel iecki in.
1144- - 100 - 1;

Blawatny Magazyn

D. ALEKSIENKO

Prorezna. fiiei-ws/.y magazyn od Kre- 
■/e/adkii,  o fiok eukis+mi «Georf i1’,-!«. 
Otr/YiTiano o-tatnie nowt>5-i jesicr.imgo 
•ozonu i zimowego. Wielki wv((pr ro- 
syjsliieh i zagrameui .  ji-dwalm.. w-lnian. 
snkipnnyeh i hawetnianyeli mater\edfiw

116— 1

Letnie mieszkanie.
Lżo \vyii;ijęci,i w Swiatoszynie t pokoje, 
kuchniu ,  dwie wt randy.  4 lin. ftl-ru- 
pawłTiwfcka Nr „79, wilki Klimowicza, 

warunki  na miejscu. 1614-3-1

G im n »zyu m  ż e ń s k ie

W, ŻEREBCOWEJ
7. praw. gimn.  minist. ,  Kijów. Ziotowo- 

»cka Nr 3. Zapis do klas: wstęp.,  1. 
II. fil i iY t rwają do d. l i zerwmi. Pod­
czas lata o twar ta  bmfeie przygni,  Iwsm 

do wszyst.  zakl. nauk.  ir,07

Trzi o odt'ii'-z;p.ii) Zofia Lieharewa i ko- 
mio-i l,-c7,iiic dla chitulicz. chorych 
dzim-i. pozostających pod opieką Cesar 
sk i ego Towarzystwa Filantiopiinego, 
urządza loleryę, a tora odbąd. się w klubie 
kupiec!.im [lodc.zas kie.rmaszai na e-l 
dobroczynny d. 21“ kwietnia.  Bilety są 
Uo nabycia we wszystkich większych 
magazynach przy ul.: Kres/wzaiikn.  l 'un- 
duklejowsKiej, W asi lczykowskiej  i na 
Badefu. Cena biletu k. 5u. ti lówno wy­
grane wydrukowane są na odwretm-j 
s trome każdego bilyó.ii. I ô zątek o g. 
12 w p„i.. koniec o g o ,i7 . lo wiec:-:.

1025— 2 -L

Młody cziowiek
nck

7. dypil. uniw. pra­
gnie objąć kisru- 

wyctiowawc/.y młodzieży w pol­
skim domu.  Literatura,  hist. Kolski, 
jez. f rancuski ,  niemiecki.  Oferty red. 
śnb. YY. G. 1 129-3-3



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 93

D r  P - r j r n i o l /  W. Żytomierska Nr 16
U l ULGIIIICMi 3d g. 9— 12 i od 5— 8.1 
kob. od g. l — 2. Syfil., wen., skór. 
niem . płciow. i włos. Specyal. wodo i 
eDktrolecz. gabinet, (n a try sk i, w anny) 
d la s y s t . k u rac . różn. objaw . niem. płciow. 
Specyal. gabin . dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. w an. św ietl.), Róntgen. 
Radium. Masaż tw arzy . Analizy.

1385-

Dzień 3 maja 
roku 1791.

„Jeden  s tan  uprzyw ile jow any11) — p i­
sze o konsty tucy i 3 m aja M aurycy Mo­
chnack i— szlachta przez w ieki sam ow ła­
dna w Polsce, o ligarch ia  z królów zło­
żona... n a js ta rsza  dosto jeństw em  i za­
s łu g ą  a ry sto k racy a  w Europie... arysto-

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d -r a  m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjm uje podania do w szystk ich  od- _  _  ___
działów. Kurs 2,-gfo rzędu zaczyna się  l^ ra c y a  w m asie bez szczebTów feudal- 
od d. 1 hpca  r. b. K onkurs, egzam ina nej h ie ra rch ii... ry cersk a , ziem iańska,

w czerw cu 1908 r. K urs m asażu. zbrojn a  i k o n n a  w ca łym  w ieku po-
1334-60-11 |g re dn im  d la obrony w łasnego k ra ju  i 

‘całego ch rześc ijaństw a; ten  to s tan  w 
Kreszczatik Sejm ie cz tero le tn im  postanow ił nie być

Nr 10 dłużej w yłącznym  stauem , kastą, zrzekł
’ się p rerogatyw y  przez rozciągnięcie jej

telef. 8 5 4  do m asy, w łaściw ie podarł dyplom y

E w :  s faw r
Err . ^  podobało. T u  w ielka m yś
u m iark o w an y ch  "  g w a r a n t o w a -  “  ^ " ‘'8 ° .  / . h  P i« w ia
n a m i s taw k am i frach tow ym i, przyj- k  ^  p i canej " ' ■ u '
m u je  B iuro m iędzynarodow ych tran s- ‘ V  . . .  
portów  OSKAR W EIHE, kijow ski I 1 -F SZ€lOSKAR W EIHE,
przedstaw iciel w szechśw iatow ego zje 

dnoczenia ekspedytorów
1045— 8— 1

Magazyn
Kwiatów

„F lo ra "
Mikołajewska Nr 3.

1 3 9 5 -1 0 0 -  

Docent Uniwersytetu Lwowskiego

Dr E. Biernacki
ordyn. w r. Ii. w Karlsbadzie od d. 19 k w ie -1 tniej b istory i

tn ia  (2 m aja). 
A lte Wieso. dum  „Nizza“ 

\u sto p ilem ).

PA LTO TY
ang ie lsk ie  w iosenne n iep rzem aka lne 
z m ateryałów  m odnych  \ sk ro jonych  

w edług  o sta tn ie j m ody 
Petersburskie j fabryki bielizny i k ra ­

watów 
R. NI. H e rs z m a n  

Prorezna 2, telef. 282. P rzy jm uje  
obstalunk i, p rzeróbkę i 
bielizny. Ceny stałe.

„Polska na  je d n ą  chw ilę przed sw o 
ją  zag ład ą  po lityczną zeb ra ła  w jed n ą  
treść  całe owe jes tes tw o , oszacow ała 
je  i pom nożyła. Naród polski wzmógł 
się w tedy na k sz ta łt a tle ty , d o b ieg a ją  
cego do k resu  i czego n ik t n igdy  do 
sta teczn ie  nie w ypow ie, odmłodnia: 
tracąc  by t udzielny i energiczniej wy 
raził sw ego ducha konając, niżeli inne 
narody  w początkach sw oich, albo we 
w zroście".

„Polska p rzesta ła  być potęgą polito­
czną w sy stem acie  p o tęg  europejsk ich  

16 la le  nie p rzesta ła  być n arodem  w gro  
nie fam ilijnem  narodów  tej części 
św iata. Któż to spraw ił? Jed en  mo 
m en t en tuzyazm u i refleksy i, nag le  roz 
b łyśniony pod koniec jej tysiącznole

D otąd nam  przyśw ieca 
jeg o  jasność, do tąd  nie ucich ły  je

(z ty łu  za I §  u burze... .
i j  79-3-2 I . .^ y ż b y  lud  w ierzył w Polskę, czyż

by g in ą ł d la niej ty siącam i na  w szy 
s tk ich  pobojow iskach E uropy, gdyby 
Po lska, um iera jąc  n ie pam ię ta ła  o n im  
g d y b y  m u  była n ie zap isała  te s tam en  
tem  pew nego udziału  w praw ach  oby 
w ateisk ich?..." .

U padliśm y w ięc po odrodzeniu  się 
w obronie rew olucyi socyalnej na jsp ra  
w iedliwszej i najm ędrszej w ośm na 
stym  w iek u ...“.

T ak ą  była konsty tucya, k tó rą  Sejm  
cz te ro le tn i w raz z królem  zaprzysiągł 
w p am ię tn y m  dn iu  3 m aja  1791 roku

i p o ­
znaczenie
1283-25-5

Zamówienia przyjmuje
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Amerykański Magazyn

Dzień to był ja sn y , pogodny 
kny...

Od w czesnego ra n a  cała W arszaw a 
w yleg ła n a  m iasto.

W y ru szy ły  z koszar pułki piesze i 
konne, w ysypała się n a  ulice ludność 
bogatsza i uboższa, s tan ę ły  cechy poc 
chorągw iam i, ra d n i m ias ta  z prezyden­
tem  i w iceprezyden tem  a w szyscy d ą­
żyli n a  zam ek, k to  m ógł w ciskał się 
do g m ach u , n a  schody i k rużganki.

Było to przeczucie, że stan ie  się  coś 
nadzw yczajnego, coś, co zaw aży n a  lo ­
sach  całego n arodu  i rozsłoneczni dal­
szą drogę, i siły wzmoże, i d u ch a  po ­
krzepi...

Było to przeczucie tej o lbrzym iej r e ­
wolucyi bezkrw aw ej, tego  w s p a n iie g o  
p rzew ro tu  społecznego, k tó ry  w dniu  
tym  ja sn y m  i p o g o d n y m  s ta ł się m o 
cą ofiary  uprzyw ile jow anych  n a  rzecz 
dobra i ra tu n k u  g inącej ojczyzny.

Był to p ierw szy  a k t ufności ludu. 
Lud po raz p ierw szy  zap rag n ą ł być o-

r,, Ł . • , . , , , . ibok  k ró la . W arszaw a, po raz pierw szy
P la s te r  na  odciski ap t ka  B orow skiego uczu ła  się sto licą Pols^
P rzfjazd  10. w W arszaw ie. C ena kop. Salę sejm ow ą przepełn iały  tłum y  

za pudełko 1373 8 7 N a ław ach  do ty s iąca  arb itrów , prze­
ciw nicy  now ej ko n sty tu cy i w cześnie 

M o ja łp l /  7 jp m Q |ri z *ad n 3 rezyden- zajęli sw e m iejsca, ale zw iązkow i pil 
m a j ą l u l l  l IGIIIo M cyą, 731/> włóki, nie n a  n ich  baczyli, ustaw iw szy przy 
w pow. k u tn o w sk im  (gub. w arszaw ska) | Każdym po dwóch, trzech  zaufanych  
do sp rzedan ia . Od W arszaw y 2 Va go- irb itrów . P rzed  baryerą m arszałkow - 
dziny  koleją i 1 godzinę k o ń m i szosą, sk ą  s ta ł ks. Józef P on ia tow ski i adju- 
B uraczane i m leczne gospodarstw o , łą- L a n t k ró lew sk i g en e ra ł Gołkowski, z 
ki, duże pok łady  torfu , m ły n  parow y, | przeciw nej strony  w znosił się tro n , o- 
su sza rn ia  cykory i, św iatło  elektryczne, toczony oficeram i gw ardy i, w śród  któ- 
in w en tarz  kom pletny. B liższych infor- rych  byli brygadyerow ie: W ielhorski, 
m acyi udzieli: P rzy łubsk i, Kąty, poczta J a n  P o tock i i p u łk o w n ik  H ofm an. Na 
O strow y, g u b . w arszaw ska. 1587-6-2Iga leryach  kobiety...

Zakład OnroH niryw R F N F f l ‘ ‘ W  k ilk a  m in u t P° g ° dz> 11-ej w szedł l a K f a a  u g ro a n ic z y  „ d Ł N c U tK o   ̂ u 0 sa j^  poprzedzony przez m arszałków ,
Bibikowski Bulwar 39, róg Stepanowskiej, król; pow itano  go  hucznem i okrzyka- 
poleca z okazyi św ią t  ̂ W ielkanocnych: mi. G dy się uciszyło, M ałachow ski o-

^  SALWATOR
M ark a  och r.

rośliny kwitnące w wielkim wyborze.
1573-5-5

W  najlepszym  g a tu n k u

BIELIZNA o b s ta lu n ek ,
i    • •  i  a • i  ■ I ^  l A iu u u  u u u i i t  i u u  t u i  t i a c i  a u i v a  i  u w b c

sakw ojaże, n esese ry , k u fry  i d robne l zag raża  i prosił, żeby d ep u tacy a  donio-

tw orzył posiedzenie, przypom niaw szy  
s traszn e  k lęsk i, jak ic h  dośw iadczyła 
Rzeczpospolita i o strzegając, że i te 
raz  one je j znow u grożą. N astępn ie 
poseł z prow incyi m ałopolskich, Sołtyk, 
z przerażeniem  począł m ów ić o now ych 
zam achach , jak iem i zag ran ica  Polsce

l  r  - 1 1 -  U U K A I M I U  X  M iU O A A .  U .W  L / U  < .U V  Y CL U V U 1 V

skórzane rzeczy w w ielk im  w yborze s łjf  sejm ow i posiadane w ty m  przed- 
Poleca m iocie w iadom ości, aby  n aró d

T ROTTERMUMD >dz- ł,-co 80 czeka-
wie-

Mikołajowska Nr I, rag

K A L E N D A R Z

Król w k ró tk ich  słow ach pośw iadcza, 
K reszczatika. | że są w istocie doniesien ia, k tó re  na-

136 i  n 3 1 leży dać poznać Sejm ow i i w zyw a m ar­
szałka, by nak azał czytanie, g dy  w 
tem  w y sk ak u je  n a  środek  sa li poseł 
k a lisk i, Suchorzew ski, szarp ie  na so­
bie w stęgę św . S tan is ław a i  rzuciw szy

21 (4 ) Sobota -  Anzelm a B. w. , s ia ln a  zitemię woła, że nie pozwoli na
22 (5) N ied z ie la  —  Zm artwychwstanie Chry i P1 >jenie wolności, ku  czem u dzi- 

stu sa  Pana siejsze posiedzenie zdąza. „Nie czytałem
23 (6) Poniedz. — Wielkanoc W ojciecha B. go  (projektu  k onsty tucy i) —  woła gw ał-

U ) W torek — Wielkanoc. F idehsa. t o w n i e — a le  m i  m ó w io n o ,  ż e  w y w r a c a
25 (8) Ś ro d a —Marka Ewang. I . ,  , . r
26 (9) Czwartek -  K leta  i M arcelina w olność polską. C hcę bronić ojczyzny
27 (im Piątek — T eofila . | d la tego , żem  w olny, lecz jeże li w niej

będzie despotyzm , gardzę  n ią, ośw iad-
Po*. Tow. Gim. ćw iczen ia  gim nastyczne: |c z am  się n iep rzy jac ie lem  Polski, rato-

7 d o ^ ^ o d  "9 do PioUwfećzłki’ Sr°dy ' piątkl’ od wać ją  przez niew olę n ie m y ślę“.
uczniów młodszych — w ’ poniedziałk i, środy I Po poskrom ien iu  Suchorzew skiego 

i piątki, od 5 do 6 wiecz.; zabiera glos w im ien iu  deputacyi sprn w
uczniów starszych — vi poniedziałki, środy zag ran icznych  M atuszew icz i o 1 . . • ' 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.: . J . . . . , , . ,
u czenn ic— (od 9 do 14 lat), we wtorki, czw ar-|J®  doniesien ia  m in istrów  pols . i i . ,  u -  

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we m ocow anych przy dw orach  obcych, z 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz. których  w yłania się groźne w idm o 
q Z w  d*a f łonk6w we wtorki 1 czwartki od różnych, czekających R zeczpospolitą
•7 L I U  i i j  W 1B C Z  ■ I  i  • .  .  f  r  ,    •  r x  / -» •

Pol. Tow. MU. Sztoki (Kreszczatyk 41 m. 59)- ™zb\0/ ^  ! ko™ zy s ło w a m ij-D o  O le -  
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty I t>ie. M iłościwy K rólu, do W as Najja- 
od g. 6—8 wiecz. śniejsze S tan y , należy jąć  się środków ,

Biblioteka miejska: od 8 do 8. j k tó re  najsku teczn ie jszem i d la uratow a-
Bihlloteka Uoiweroyteoka: od 8 do 3. n ia  ojczyzny uznacie".

*) Maurycy Mochnacki: cD zieła*, t. IV.

Teraz s ta ła  się w ielka cisza, k tó rą  
w reszcie przerw ał m arszałek  Potocki, 
m ów iąc, że wobec n iechybnych  n ie­
szczęść należy  zw rócić się do tronu. 
„Twojego św iatła, tw ojej cnoty  wzy­
w am y N. P anie, abyś nam  odkry ł wi­
doki sw oje ku ra to w an iu  ojczyzny. Ty 
do tej usługi m asz pierw sze praw o "i 
zdolność n iew ątp liw ą". Poczem  n a  roz­
kaz kró la został odczytany  przez se­
k re ta rza  sejm ow ego zarys nowej kon­
sty tucyi.

Rozpoczęły się d ł u g i e  i g orące  d e­
baty.

Suchorzew ski chw yta sześcioletniego 
synka i w yskoczywszy na środek  sali 
krzyczy, że go zabije, aby n ie  doży 
niewoli, ja k ą  p ro jek t krajow i gotuje.. 
M ielżyński woła na całe gard ło , że nie 
ty lko  m e pozw ala na przyjęcie proje 
k tu , ale zaniesie p ro testacyę do g rodu  
W ojew oda M ałachow ski się dziwi, że 
pro jek t takiej w agi w ten  sposób 
w niesiony je s t  do Sejm u. P rzy łączają  
się do nich  Z łotnicki, k asz te lan  Oża 
row ski, k asz te lan  C zetw ertyński, pose 
Korsak, M ężyński, m arszałek  konfede 
racyi litew skiej Sapiecha, Szam ocki 
Hulewicz, Zagórski, K rencki, Niemo 
jew ski, Orłowski, Z łotnicki, C hom iński 
M ierzejew ski j w ojew oda ks. S angusz 
ko. W obronie p ro jek tu  wygłaszaj*, 
p iękne m owy: Zakrzew ski, L inow ski 
Rzewuski, Zabiełło, Zboiński, M inejko 
K iciński, k tó ry  zakończył słow am i 
„M ości m arszałku  sejm ow y, róom y 
spiesznie ustaw ę rządow ą, róbm y ją  
dzisiaj; dziś zapew nijm y szczęście oj 
czyzny, albo życiem  naszem  śm ierć je  i 
p ieczętu jm y".

Izba praw ie jednogłośnie p rzy jm uje  
konsty tucyę. R ozlegają się okrzyki 
vivat król! viva t  now a konsty tucya 
I b iegną na  k rużgank i... na ulice... na 
m iasto... Z ty siąca  p iersi w yryw a się 
jed en  okrzyk  potężny... Posłow ie ota 
czają tron, żądając, aby  król pierwszy 
złożył na now ą ustaw ę przysięgę i ty l­
ko n ieukrócony  S uchorzew ski rzuca 
się pod nogi tłum u, w ołając: „Nie do 
puszczę do przysięgi!".

„S tan isław  A ugust, g łęboko w zruszo 
ny, chcąc być od publiczności w idzia 
iły, s ta je  na krześle  i silnym , uroczy 
s ty m  głosem  przem aw ia: „Gdy widzę 
s ta łą  i w yraźną sejm ujących  wolę, 
bym  w ykonał przysięgę n a  konsty tu  
cyę narodow ą, w zyw am  zatem  ciebie 
p ierw szy kap łan ie , tu  obecny, abyś mi 
przeczytał ro tę  przysięg1'- .

Do tro n u  zbliżyli się b iskup k rakow  
sk i T ursk i i ks. Gorzeński.

Król przysiągł...
Znowu rozległy się viva ty  poczem 

król, zawołał: J u ra v i Domino et non 
me poenitebit (p rzysiąg łem  B ogu, żaio 
w ać tego  nie będę) i zaw ezw ał zebra 
nych do k a ted ry  d la  złozenia przysięg i 
i dziękczynienia.

Była godzina siódm a...
Rozprawy trw a ły  godzin osiem .
Ciche, łagodne blaski zachodzącego 

słońca padały  n a  głow ę tłum u, k tó re­
m u  obwieszczono o szczęśliwej chwili 
odrodzenia ojczyzny.

W ychodzących z zam ku m arszałków  
tłu m  pow itał radosnym  okrzykiem  i, 
porw aw szy n a  ręce, zaniósł do katedry  
św. Jan a , do k tórej k ró l podążył przez 
k u ry tarze  zam kow e.

j u po k ró tk ie j przem ow ie m arsza łk a  
sejm ow ego, dłużej p rzem aw iał ks. S a­
piecha, k tó ry  oświadczył, że wobec 
przysięgi, złożonej przez króla, nie 
chcąc rozdw ojenia narodu  i 011 przy 
stępu je do zaprzysiężenia. Otoczono 
Sapiechę, śc iskano  go serdecznie , po- 
czem ks. b iskup k rakow ski odczytał 
ro tę  przysięg i, k tó rą  pow tarzali obaj 
m arszałkow ie, b iskupi, m inistrow ie, se ­
n a t, posłowie i cała zebrana pub li­
czność.

B iskup G orzeński za in tonow ał Te 
Deum laudamus... i słow a te podchw^ 
cił tłum  głosem  tak  potężnym , że za­
głuszył h uk  dział, g rzm iących  na p la­
cu zam kow ym . A g dy  się uciszono 
S tan isław  A u g u st zawołał: „W y k o n a­
wszy to, cośm y B ogu w inni byli, po­
w róćm y teraz  do Izby sejm owej dokoń­
czyć naszego dzieła".

Po pow rocie do zam ku zdecydow ano 
irzyprow adzić do przysięgi m ag is tra t 

i w ojsko, poczem obrady zam knięto .
„Tak się zakończył ten  dzień na 

zaw sze p am iętny  w dziejach g a s n ą ­
cej R zeczypospolitej— pisze ks. KalinKa. 
Ludność m iejska, w yszedłszy z kościo 
’a z rozw inię tem i chorągw iam i odpro­
w adziła obu m arszałków  do dom u, po ­
czem  u d a ła  się przed pałac sask i, chcąc 
'y m  okrzykiem : niech żyje elektor n a ­
stępca tronu!  (w ed ług  nowej k o n sty tu ­
cyi)— okazać sw ą radość. Późno w noc 
irzechadzały  się tłu m y  po ulicach, 
wznosząc w iw aty n a  cześć k ró la  i 
to n s ty tu c y i 1 dopiero n ad  ran em  m ia­

sto  w róciło do zw ykłego spoczynku".
Spraw iedliw ość przyznać każe, iż j e ­

szcze n ie  up łynęło  dw a dni od pam ię­
tnej sesyi, a ju ż  się pokazało —  pisze 
kalinka—j a k  dalece opinia stolicy pizy- 

chy lną  była dokonanej reform ie i ja k  
iod w pływ em  życzliw ej lu d n o śc i p rze­

rzedzały się szereg i m alkon ten tów .
Oprócz K osakow skiego czterech opo­

nen tów  przeszło w ciągu  tej sesy i n 3 
stro n ę  Sejm u: N ow ow iejski, Szydłow ­
ski, Szam ocki, a nad to  K orsak. Ten 
o sta tn i ośw iadczył, że n ie m ógł zgo­
dzić się n a  p ro jek t, bo in s tru k ey a  jeg o  
w yborców  nakazyw ała m u przeciw ić 
się s traż y  i sukcesy i tro n u  „Dziś j e ­
dnak , g d y m  dopełnił tego obow iązku, 
ako m n ą  nie upór, lecz wola m oich 

obyw ateli rządziła, oznajm iam , że ś le ­
dząc w szystkich , p rzystępu jących  do 
ednom yślności, m am  za rzecz św ię tą  

iść za ty m  przykładem  i n ie rozum iem , 
ażeby k tóś ta k  tw ard y m  był w sw ym  
uporze, iżby się do tej jedności nie łą- 
> :.ył, k iedy k ró l je s t  z narodem , a n a ­
ród  z k ró lem ".

Cała wogóle ta  sesy a  zeszła w zupeł­
nej harm onii, a raczej pow iedzieć n a ­
leży w upojeniu  radości i w szystk ie 
pro jek ty , jak ie  podaw ano i roztropne 
były jednom yślną uw ieńczono zgodą.

„D ziękuję B ogu—pisze kró l *) —  bo 
cud  zrobił d la nas. Cała ta  sesya i 
w e w szystk iem  zm anim iter  postępow a­

ła  i w łaśnie, jak o b y  pieczęć ostateczna 
położyła n a  naszem  dziele".

0  tem  „dziele" tak  jeszcze m iędzy in 
nenii m ówi M aurycy M ochnacki ***) 
„Nasz cały naród  je s t  p lem ienny, je  
dnogn iezdny , bez ' o strych  podziałów 
k tó re wszędzie indziej ta k  odgranicza 
ły jed n e  s tan y  od drugich...", „Pola 
cy to rodzim a m asa...". „F rancya je s  
w giełdzie, w kram ie, w vvarsztacie 
na  bruku: P o lska tylko na  wsi za m ia 
s tem ...“. My— mówi dale j— „będziem y 
tylko egzeku toram i te s tam en tu , któ 
rym  naród w Sejm ie cz tero le tn im  sam  
siebie reorganizow ał przed śm iercią, 
K ardynał le dyspozycye tego  testam en  
tu są  takie: ażeby bez rozlew u k rw i 
b ra tn ie j cała P o lska w poprzek i na 
podłuż była w yb ru k o w an a herbam i 
cała, ja k  n iegdyś Szkocya ^podług W al­
te r Scotta) p o k ry ta  jed n ą  oślą skórą 
jed n y m  szlacheckim  dyplom atem ".

P otem  przyszła  T argow ica.
Ale zbrodnia nie m ogła zam ordow ać 

tej gw iazdy prom iennej, k tó ra  rozbły 
sła  w ta jn y ch  w nętrzach  narodow ego 
sum ien ia i ju ż  nie zgasła  i św ieci od 
tąd cicho, lecz jasno  na tw órczych dro 
gach  polskiego ducha, by na rozsta 
jach  nie zbłądził i wolę trzeciego m aja 
w ykonał...

Ta wola pełni) się niezłom nie 
stale . P raca narodow a od szczytów 
poszła w n iz iny—pogłębiła się i rozla 
ła  liakszta łt wód N ilowych, k tóre zo 
staw ia ją  po sobie rodzajny  n am u ł ży 
cia.

Ta wola nie odbiegła od założeń 
p ierw o tnych  — ofiary ... Pow szechność 
po lska s ta ła  się przedm iotem  pracy  
polskiej, a przyw ileje nie zgasły, lecz 
dosto jność sw ą n a  cały naród  rozlały 
lecz weszły w coraz bardziej rozpalają­
ce się o g risk o  prom iennej gw iazdy 
ludu .

Do k resu  jeszcze daleko. S tare na 
row y jeszcze żyją i egoizm  kastow y 
jeszcze nie w ym arł, usiłując ja sk ra  
wym  płaszczem  pozornego dobra  rze 
czy puDlicznej okryć nicość i nędzę 
sw ojego w nętrza... Ale są  to b łąkają  
ce się w idm a zapom nianych  cm enta ' 
rzyslc, k tó re  nie dziś, to ju tro  m uszą 
wrócić do m ogił. Od w iekopom ne 
chw ili 3 m aja m yśl polska, ta, k ió ra  
żyje i życie tw orzy, ona wciąż sta le  i 
n iezłom nie pracuje, by  przetopić roz­
proszone serca  n ieśw iadom ych istn ień  
w dosto jne serce św iaaom ego sw ych 
celów i zeznającego sw oje obowiązki 
narodu .

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.
Wyoory w Hiszpanii. —  Kwestyn katalońska. 
Dlaozego Niemcy nie mają rządów parlamentar­
nych? — Liberalizm niemiecki i jego brak chara 

kteru.

W zeszłym  tygodn iu  odbyły się po  ̂
w szechne w ybory  w Hiszpanii. Z nana 
je s t h isto rya wyborów  do K ortezów 
Każdorazowy rząd w M adrycie robi 
sobie w łasną większość. 1 ja k  do tych­
czas z ery rządów  h r. R om anenosa w ię­
kszość rządow ą była liberalną, ^ak obe­
cnie po objęciu s te ru  rządów  przez k on­
se rw aty stę  p. M aura, w ybory przynio­
sły  rządow ą w iększość konserw atyw ną 
Zwłaszcza w południow ych prow incyach 
w okręgach  w ięjsK ich rząd  m ianuje 
kandydatów  i przeprow adza tak ą  listę, 
ja k ą  chce, w łościanie ślepo idą  za 
w skazów kam i kom isarzy  rządow ych i 
w ybierają  zaw sze rządow ych k an d y d a­
tów.

Inaczej je s t  w  prow incyach  b ask ij­
sk ich  i w K atalonii. T am  oddaw na 
panuje duch  opozycyi, a obecnie 
w ybory w tych p row incyach  przynio­
sły  rządow i k lęskę. K atalon ia dom aga 
się oddaw na au tonom ii krajow ej 
w ysw obodzenia z pod cen tralizm u hisz­
pańsk ich  w ładz w M adrycie. S tro n n i­
ctwo k a ta lo ń sk ie  reg ionalistyczne m ia  
ło dotychczas reprezen tan tów  7 w Kor- 
tezack, a i ta  szczupła g a rs tk a  dzieliła 
się na trzy  odcienie. O becnie w szy­
stk ie  s tro n n ic tw a  ka ta lo ń sk ie  połączy­
ły się i u tw orzyły  z republikanów  pod 
wodzą Salraerona, karlistów  i federa­
cyjnych politycznych g ru p  jed en  Zwią­
zek, t. z.: k a ta lo ń sk a  solidarność, Solida- 
ridad  Gatalana, k tó ra  p rzy  w yborach 
odniosła stanow cze zw ycięstw o tak  nad 
stronn ic tw em  rządow em , jako  też nad 
stronnictw em  rew olucy jnem .

Przyk ład  K atalonii oddziałał n a  au tS  
nom istów  w W alencyi, B iskai i na 
w yspach B ałearsk ich , gdzie pow stają 
wszędzie stro n n ic tw a  krajow e, prow in 
cyunalne, dom agające się autonom ii 
trajów .

Socyaliści i an a rch iśc i h iszpańscy 
"on ieśli przy w yborach  obecnych s ta ­
now czą k lęskę i nie przeprow adzili n a ­
wet tych 2 kandydatów , k tó ry ch  s ta ­
wiali w M adrycie i w Bilbao. P ize- 
wódca socyalnej dem okracy i w Hiszpa­
nii, Ig lesias, pob ity  został w  Bilbao, a 
w praw dzie liczba głosów  so c ja lis ty ­
cznych  w zrosła w porów naniu  z po- 
irzedn im i w yboram i, to jed n ak  nigdzie 

3ocyaliści m e zdobyli m an d atu  do 
iortezów . S tało się to w sk u tek  tego, 

że w ru ch u  socyalistycznym  w Hisz- 
oan ii b iorą udział żyw ioły an a rch is ty ­
czne, a ludność zby t je s t  rozgoryczoną 
na  sposób w alki, prow adzonej w B ar­
celonie, Owiedo, Vido, Gijon i innych  
cen trach  przem ysłu , aby dała się por­
wać rew olucyjnym  hasłom  socyalnej 
dem okracyi.

*) «Listy do Buka tego*

W prasie  niem ieckiej w B erlin ie i 
kolonii toczy się żyw a d y sk u sy a  nad 
ly tan iem , dlaczego N iem cy nie m ogą 
irzejść do rządów  parlam en tarn y ch , 
ecz ciągle jeszcze pozostają w ty le za 

całą zachodnią E u ro p ą  1 p rzedstaw iają  
u n ik a t w św iecie p ań stw a k o n s ty tu ­
cyjnego, rządzonego absolutnie.

N aw et A ustrya  —  nie m ów iąc ju ż  o 
W ęgrach— stan ę ła  w rzędzie państw , 
m ający ch  rząd p arlam en ta rn y , w tej 
chw ili m in istrow ie  au stry accy  sto ją  
przed w yborcam i, ub iegając się o m an ­
d a t poselsk i, w ypow iadają m owy pro-

'"'**) M aurycy Mochnacki: «L»zieta», t. IV.

gram ow e i m uszą stosow ać się do ży 
czeń w yborców , a  los obecnego gabine 
tu  bai Becka zaw isł od przyszłej w ię 
kszości p a rlam en tu , k tó ry  za dw a ty  
g o d n ie  w A u stry i będzie wybrany.

W N iem czech inaczej. T am  rząa  
nie je s t  zaw isły od parlam en tu , lecz 
przeciw nie, p a rlam en t od rządu , a w 
sejm ie p ru sk im  odbyw a się ty lko  ko 
m ed y a  p arlam en tarn a , gd y ż  to  s tan o ­
we, archaiczne ciało nie może naw et 
m ieć p re tensy i do nazw y p arlam en tu  
W N iem czech p anu je  cesarz abso lu tn ie 
jak w P rusach  król p rusk i, a rządzą 
m in istrow ie , zależni w yłącznie od cesa 
rza i króła, a w cale niezależni od 
p a rlam en tu  i sejm u.

W X X  w ieku  je s t  to anachron izm  
uderzający , a  tłóm aczy się brakiem  
w ychow ania politycznego i ch a rak te ru  
niezaw isłego ludności n iem ieckiej, k tó  
ra  n iem a poczucia wolności i chę tn ie  
zgadza się z teo ryą  p ań s tw a  abso lu­
tnego, opartego na k o n sty tu cy jn y ch  
praw ach niem ieckich.

D latego ty lko socyalna-dem okracya 
w N iem czech dąży do parlam entaryzm  
cyi rządów , a w szystkie s tro n n ic tw a 
m ieszczańskie, cała sz lach ta  i burżua- 
zya w sw ym  serw ilizm ie dla władzy 
godzi się  n a  obecny, naw et niem asko- 
w any absolutyzm . N aw et s tro n n ic tw a  
w olnom yślne nie m ają  odw agi dom a­
gać się usun ięcia  rząau , n ieposiadają- 
cego zaufan ia parlam en tu  i zgadzają 
się na  ślepe posłuszeństw o w obec k a n ­
clerza niem ieckiego, k tó ry  je s t  p a ra ­
w anem  korony!

L iberali n iem ieccy  raz  tylko prow a 
dzili w alkę k onsty tucy jną o rząd  p a r­
lam en ta rn y  w la tach  sześćdziesiątych 
ubieg łego  w ieku, a raz ją  p rzegraw szy  
ju ż  się do czynu nie zerw ali, lecz b ier­
nie poddali się zw ycięskiem u k an c le ­
rzowi, k tó rym , co praw da, był Bis 
m arek . Od tego czasu n ie  znajdziem y 
już  śladu  w alk i zasadniczej o praw a 
p arlam en tu , a  obeci libera li są  gw ar 
dyą przyboczną kanclerską .

L iberalizm  n iem ieck i nie je s t  już 
zdolny do w ytw orzen ia p a rlam en ta rn e ­
go rząd u  i tem  tłóm aczy się dzisiej 
sza anom alia  absolutyzm u p rusk iego  w 
w N iem czech.

S tarzy  liberali, k tórzy  brali czynny 
udział w rew olucyi n iem ieckiej 1848 r., 
jak W ald eck , H overbeck, V irchow  przed­
staw iali typ  m ęskiego oporu przeciw  
ko zachciankom  absolu tnego  regime 
B ism arcka. D zisiejsi epigonow ie libe­
ralizm u n iem ieckiego  w rodzaju  Bas- 
serm an a , lub  Payera, n ie  m ają  w cale 
tak ich  w ysokich  asp iracy i i zadow alają 
się, ja k  p. D ern b u rg , pow ołaniem  na 
dyrek to rów  oddziału  u rzędu  k an c le r­
skiego.

W sw ych  klasycznych  „M yślach i 
w spom nieniach" opow iada B ism arck, 
jak cesarz W ilhelm  I obaw iał się ru  
chu liDeralnego w N iem czech w epoce 
w alk  p a rlam en ta rn y ch  i k o n flik tu  k o n ­
sty tucy jnego . Król w racał z Baden- 
Baden w usposobieniu  przygnębionem , 
B ism arck oczekiwał go  n a  stacy i w 
Ju te rb o g , gdzie w siadł do w agonu  kró 
lew skiego  i s tara! się  k ró la  pocieszać. 
Ale n a  to kró l był zbyt przygnębio 
ny i rzekł: „Przew iduję w ybornie, ja k  
się to w szystko skończy . Oto tam , na 
placu przed operą, pod m ojem  oknem , 
u tn ą  panu  głow ę, panie B ism arck , a 
potem  m nie". W ilhelm  I przypuszczał, 
że niem ieccy libera li pójdą za przy­
k ładem  długiego p a rlam en tu  ang iel­
skiego z r. 1649, lub  konw entu  1793 r. 
Ale B ism arck  zanad to  dobrze znał 
sw oich liberałów . W yśm iał się  z tych  
obaw kró lew skicn  i obrócił to w żart. 

—  E t aprhs Sire?
-  T ak— odrzekł k ró l— apres.

„W  tak im  razie obaj zg in iem y, prze­
cież raz trzeba um rzeć, a p ięknie; nie 
m ożna". Lecz B ism ack , prow adząc w al­
kę  z parlam en tem , rów nocześnie zbroił 
P ru sy , go tow ał napad  na A ustryę , a 
potem  Dlanował napad  n a  F rancyę. 
G dyby M oltke był pobity  pod Sadow ą, 
byłoby źle z B ism arckiem . Kto wie, 
czy nie sp raw dziłyby  się obaw y kró­
lew skie. Ale B ism arck  zw yciężył A u­
stryę, po tem  F ran c y ę  i w ziął w n iew o­
lę liberałów  n iem ieck ich . Do tej chw ili 
liberalizm  n iem iecki je s t w niew oli u 
kanclerza p ań s tw a  i s tan o w i k an c le r­
sk ą  p arty ę  sous phrase. I d latego 
N iem cy nie m ają rządów  p a rlam en ta r­
nych, lecz m uszą poddaw ać się kon 
s ty tu cy jn em u  aosolutyzm ow i. Ale im  
z tem  w cale dobrze. w.

Listy lwowskie.
 030-

(Korespondencya tolasna  „D ziennika  
Kijotvskiegou).
Lwów, dn. 30 kioietnia.

(N ie  pojedziem y do Pragi.— Odpowiedzi Bjornso- 
nowi.— Bank parcelacyjny. — Z agitacyi ukraiń- 
sko-m oskalofilskiej.--Zm iana język a urzędowego).

Sokolstw o nasze odpow iedziało w tym  
roku  odm ownie na  zaDroszenie do w zię­
cia udziału  we w szeensłow iańskim  zlo­
cie p rask im . S tało  się to  n iety lko  dla- 
ego, poniew aż w  ty m  ro k u  odbędzie 

się we Lwowie w ielki zjazd sokolstw a 
naszego z w szystk ich  ziem  polskich, 
irzyczyną is to tn ą  je s t zrozum ienie po­
wszechne, że w łaściw ie w „chórze sło­
w iańsk im " pod eg idą Rosyi, a pod d a­
chem  czesk im  n ie je s t  nasze m iejsce. 
Czesi, k tó rzy  ta k  wiele m ów ią o w spól­
ności słow iańskiej, zdradzili n as  ty le  
razy  i tak  o tw arcie, naw et w obec N iem ­
ców au s try ack ich  w parlam encie, że 
ciedy w reszcie pozwoliP sobie na osta­
tn ią  an typo lską a ru so filską  dem onstra- 
cyę przeciw ko naszem u un iw ersy te tow i 
w P radze, było to ju ż  kroplą, przepeł­
n ia jącą  brzegi p u h aru . P rzypom nieliśm y 
sobie i u leg łość Czechów wobec Rosyi. 
P rzypom nieliśm y sol e ek sterm in acy jn ą  

am panię naszą  n a  Ś ląsku, sojusze Cze­
chów z N iem cam i au stry ack im i, p rze­
ciw ko Galicyi, gw ałtow ną w alkę prze­
ciw ko autonom ii galicy jsk iej i p rze­
ciwko uprzem ysłow ieniu  k ra ju  Czesi 
nie byli w łaściw ie n igdy  w obec nas 
szczerym i i p rzy jaźnili się  z n am ' w te 
dy, gdy  im  to było po trzebne.

O dm ow a naszegc soko lstw a otw orzyia 
obecnie Czechom  oczy n a  to, że nas 
na  pustą  w zajem ność słow iańską brać

już nie m ożna, że naw et do an tyn ie- 
m ieck ich  dem onstracy i s trac iliśm y  ocho­
tę, gdy  n ie  m am y pew ności co do po­
ży tk u  pozytyw nego, jak i zbliżenie pol­
sko-czeskie przynieść może d la naszej 
narodow ej spraw y. B ędzie to zatem  
i d la  dalszych  w zajem nych polsko-cze­
sk ich  stosunków  m iało sk u tk i dodatnie, 
pośrednio  zaś pouczy Czechów, że a rb i­
tram i w sporze po lsko-rusk im  n ie m ogą 
być wcześniej, aż zdobędą się n a  lepszą 
znajom ość rzeczy i na  praw dziw ą bez­
stronność.

L ist B jórnsona m inął się  z celem: 
nie zaszkodził nam . S ław ny lite ra t, 
znany oddaw na ze sw ych asp iracy i p ru ­
sk ich , ją ł  się rzeczy, n a  k tó re j nie znał 
się  zupełnie. U fał sw ym  in fo rm a to ­
rom , a ci postąp ili sobie w obec niego 
bez cerem onii: podali m u m a ta ry a ł p o ­
lityczny ta k  fałszyw y i tendency jny , że 
n ie ty lko  dał Polakom  m ożność do zu­
pełnego zdem entow ania listu , ale także 
do sp rostow an ia  w ielu b łędnych  pogło­
sek, ja k ie  się ju ż  o sto su n k ach  polsko- 
ru sk ich  zaczęh  ucierać. M iędzy in n y ­
m i odpow iedział B jornsonow i, ja k  w ia­
domo P aderew ski, a jeg o  rozum ne uw a­
gi, podniesione szlachetnem , arty sty - 
cznem  un iesien iem  i tem peram en tem , 
zrobiły  w W iedniu zw łaszcza silne 
w rażenie. Spodziew ają się obecnie w 
W ied n iu  pow szechnie, że B jóm son  uzna, 
że został w prow adzony w fa ta ln y  błąd 
i, zechce ten  błąd  publicznie napraw ić. 
Świeżo um ieściła  w iedeńska „Poln ische 
Post" odpowiedź d ra  S trońskiego , o ile 
zaś nam  w iadom o, p rzygo tow ują  się 
jeszcze z polskiej s trony  dalsze k rok i, 
ażeby opinię europejską inform ow ać 
w dalszym  ciągu o kw esty i polskiej 
i o naszych  p raw dziw ych s to sunkach  
do R usinów  w Galicyi. Z byt długo 
pozw alaliśm y bezkarnie n a  szerzenie, 
zw łaszcza za pośredn ic tw em  p rasy  p ru ­
sk iej, fałszyw ych w iadom ości o tych  
s tosunkach . Do w yjaśn ien ia  tej k w e­
sty i p rzyczyni się n iezaw odnie w w y­
sokim  stopn iu  zapow iedziana ze s tro n y  
p rzedstaw ic ie lstw a polskiego w B erlinie 
rep lik a  na  zarzu ty  konserw atystów  n ie­
m ieck ich  i hakatystów , k tó rzy  chcą 
swoje g w a łty  na  naszem  społeczeństw ie 
uspraw iedliw ić rzeczonym  ucisk iem  R u­
sinów  w Galicyi.

Do u c isk u  ru sk ieg o  g a licy jsk iego  b a r­
dzo dobrym  kom en tarzem  je s t  bank  
parcelacy jny  we Lwowie. Z ag a rn ię ty  
przez ludow ców  (którzy m im o pub li­
cznych in terpe lacy i ze s tro n y  prasy nie 
chcą w brew  sta tu to w i dopuścić nikogo 
do zapisania się do B anku , bo oba­
w iają  się, że w tak im  razie  u trac ilib y  
swe panow anie w tej in sty tu cy i) s ta ł się 
bank  parcelacy jny  rodzajem  kom isyi 
kolonizacyjnej d la G alicyi w schodniej. 
S tw orzony za p ieniądze polskie, siuży 
bank  do parcelacyi ziem i polskiej po­
m iędzy cnłoDów ru sk ich  —  w m yśl tej 
idei ludow ców , że „panów ", „obszarn i­
ków " należy się wyzbyć ja k  najrych lej, 
a chłopi polscy i ru sc y  już się tam  
k iedyś sam i pogodzą. K iedy przed p aru  
la ty  chciano w b an k u  po lsk im  przepro­
w adzić zasadę, że ziem i polskiej nie 
pow inien bank  parcelow ać inaczej, ja k  
ty lko m iędzy polskich chłoDów, lu d  vwcy 
uderzy li ca łą  siłą na  w szechpolsk i szo­
w inizm , zm usili n iew ygodnych  prze- 
civ/ników do u stąp ien ia  z p laców ki i 
dzisiaj, d rw iąc sobie z całej opinii, p a r­
ce lu ją—z n iem ałą  ko rzyścią  a la  sw ych  
k ieszeni— corocznie po k ilk a se t najm niej 
m orgów  pom iędzy R usinów .

S tronn ictw a rusk ie  poch łon ięte  są  
dzisiąi całkow icie w yboram i. Rozpo­
rządzając „fondem  bojew ym " w w yso­
kości, ja k  sam e one og łasza ją— przeszło 
pół m iliona koron, prow adzą s tro n n ic tw a  
ru sk ie  n iesły ch an ie  fo rsow ną ag itacy ę , 
ażeby n ie ty lko  wziąć w szystk ie  d la  n ich 
przeznaczone okręgi, ale tak że  z pol­
sk ich  w ziąć ile się  c ■ nąjw ięcej, k o rzy s ta ­
jąc z b rak u  so lidarności po s tro n ie  pol­
skiej. Atoli, i m iędzy soną p row adzą 
Rusi ni m oskalof!le i U k ra iń cy  bardzo 
zaciętą  bo^bę, a jak  ta  ag itacy a  w rze ­
czyw istości w ygląda, o tem  dają  pon ie­
k ąd  w yobrażenia organy  obu tych  s tro n ­
nictw .

I tak  w „Sw obodzie", organie party i 
uk ra ińsk ie j, czy tam y tak i np. opis zwy­
cięskiej w alk i z d rem  D udykiew iczen  
k andydatem  m oskalofilów . N apadu  do 
konali U kraińcy . N ienaw istnego  kan d  
d a ta  uderzono „w pysie", „plute m u w 
tw arz", rzucono n a  ziem ię i „kopano 
zabłoconym i bu tam i". N astępn ie  „d la  
tem  w iększej zn iew ag i zd jęto  m u  k a ­
losz z nogi i jego w łasnym  kaloszem  
prano  go z obu stro n  po pyskach". 
„TaK sam o dostało  się  całej kacapsk ie j 
g w ard y i D udykiew icza: jego ak ad em i­
ków, jego półpanków -kacapów  nauczo­
no chłopskim  p arag ra fem  chłopskiego  
p raw a. Pobici, zw alan i bło tem  i odcho­
dam i ludzk iem i, z s iń cam i na  pyskach , 
kacapi, ja k  w ybite psy, w zięli ogony 
pod siebie i pouciekali", Po  tak im  0 - 
p isie oburza się w d o d atk u  „Sw oboda" 
n a  m oskalofilsk ie p ism a, że w zyw ają 
p rokurato ry i. „Oto p rzyjaciele chłopa—  
w oła — ale m y m yślim y, że by łaby  to 
krzyw da, w sadzać do a re sz tu  ty ch , k tó ­
rzy  bili".

W  innem  znow u m iejscu  opow iada 
„Osnowa" ty m  sam y m  b o h a te rsk im  sty- 
em , jak  w D obrotw orze w pow . kam io- 

ceckim , rozbili U kra ińcy  w iec  m osl, > 
ofilom  i księżom  kacapskim  oteom  — 
ak ich nazyw a „Sw oboda"— w ylali na  
jłow ę „dw ie beczki g n o jó w k i" , a nad to  

dali im  pc uszach i po tw a rzac h  po- 
taucznyk lw  ta  pom ordnykiw  tak , że ci 
uc ieka li przez okno p o d arłszy  „popow- 
sk ie  h a ła ty * .

N aodw rót w innem  m ie jscu  skarży  
się o rgan  ru sk i „D iło", że w  M ikołajo­
wie chcielf znow u m oskalo-file obić d ra  
O leśnickiego, a  g d y  go  n ie  m o g li do ­
stać, napa i ia  „k acap sk a  dzucz" n a  dw óch 
ego zw olenników  n a  rym ku i g d y  ci 

schronili się do jak ieg o ś  sk lepu , „ka- 
capscy cnu ligan i z k rzy k iem  zaczęli się 
dobijać do sk lepu , bijąc o k n a  i dopiero 
źandarm erya ich w strzy m a ła " .

T ak ie  tu rzecz j są  z re sz tą  n a  po­
rząd k u  dziennym . Oba godne s tro n n i­
c tw a  zgodne są tylko w  n ien aw iśc i d 
3olaków  i w obecnej k am p an ii p rz ed w y ­
borczej podają sobie zgodne  dłonie, g d j  
rzeba iść  przeciw  P o łakom . Obie też 
bartye zab iegają rów n ie  gorliw ie, ażeby 

z g m in  usuw ać w szędzie, gdzie s ię  da.
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polski język  urzędow y, a zaprow adzić 
ru sk i. R uch ten , w szczęty przed paru  
zaledw ie m iesiącam i, doprow adził do 
tego rezu lta tu , ze przeszło 1,300 g m in  
we w schodniej części k ra ju , t. j .  p ra ­
wie trzecia  część g m in  w tej stron ie 
Galicyi, w yrugow ała polski język urzę­
dowy. Poniew aż w w ielu m iejscow o­
ściach zm iana ta  nie odbyła się leg a l­
nie (w jednej np. m iejscow ości zburzo­
no kancelaryę  gm iny , pobito w ójta— Ru­
sina i zrabow ano kasę  gm inną), zatem  
n ie w szędzie ta zm iana się utrzym a. 
W każdym  razie  uchw alono na ostatn iej 
sesyi sejm ow ej ustaw ę o au tonom icznym  
języku urzędow ym , n a  k tórą, jak o  na  
środek  zag łady  d la n arodu  rusk ieg o  i 
okropną krzyw dę R usini ta k i k rzyk  
podnieśli— nie zdoła tej zm ianie, o ile 
była dokonaną legaln ie  —  zapobiedz, 
gdyż według ustaw y o języku urzędo­
wym  g m in  czy rad  pow iatow ych, de­
cyduje w ola ty ch  ciul sam orządnych.

Przyjaciel.

Od Redakcyi.
W dniu uroczystym 

Zm artw ychw stania 
Pańskiego zasyłamy 
Przyjaciołom pism a 
naszego, prenumera­
torom i czytelnikom 
serdeczne życzenia

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

O przebiegu dn ia  l-go  m aja  w W a r­
szaw ie pisze „G azeta P o lsk a4*:

„Trw oźne wieści, poprzedzające dzień 
l-go  m aja , zrobiły  swoje. P oddała się 
ich  naciskow i znaczna część ludności 
i W arszaw a zm ieniła w dn iu  dzisiej­
szym  sw ój codzienny w ygląd.

Z p ism  porannych  ukazał się tylko 
„Goniec p o ran n y 44 i „N aród“. Inne 
dziennik i ranne , z pow odu n iestaw ien ia  
się do p racy  zecerów, nie wyszły. 
T ram w aje zupełnie się n a  m ieście nie 
ukazały , dorożki w yruszyły  w liczbie 
(•graniczonej.

W łaściciele . sklepów  czas ja k iś  w a­
hali się: je d n i o tw arli sklepy, inn i na  
wpói lub  w cale, n astęp n ie  jednak , w i­
dząc, iż rog i ulic obstaw ione są  gęsto  
p o s te ru n k am i żołnierzy pieszych i k o n ­
nych , że chodnikam i p rzeciąga ją  p a­
tro le  pom niejsze z dozorcam i rew iro­
w ym i n a  czele, a środk iem  większe 
oddziały w ojska pod dow ództw em  ofi­
cerów , że ru c h  publiczności je s t  słaby 
i że w tak ich  w aru n k ach  ta rg  nie m o­
że się opłacić, — ulegli i n iety lko  
pozam ykali sk lepy , ale pozapuszczali 
żaluzye i zabili deskam i ok n a  w y s ta ­
wowe. O tw orem  pozostała tylko część 
sklepów , przew ażnie spoźywczycii, oraz 
w szystkie m leczarnie, cuk iern ie  i re s ta u ­
ra c je .

Śród publiczności panuje nastró j 
trw ożny. K ażdy siln iejszy  odgłos n ie­
spodziew any w yw ołuje alarm . Każdy 
przyśpiesza kroku, w ystające przy b ra­
m ach grom adki chow ają się w  je j w nę­
trze. Pod  tym  w zględem  dzień dzisiej­
szy podobny je s t  do zeszłorocznego 
„św ięta  trw o g i44.

„G oniec44 donosi: „Z polecenia gene- 
ra ł-g u b ern a to ra  w ojennego m iasta  W ar­
szaw y i gub. w arszaw skiej ca ła  tram ­
w ajow a służba ru ch u  zostaje zw olniona 
i funkeyon ary  usze w y słan i m ają być 
do gubern ii północnych w C esarstw ie 
za urządzenie bezrobocia w dniu  l-szym  
m aja.

„P rezyden t m iasta , p. L itw iń sk ą , u- 
znąjąc podobne rozporządzenie za zbyt 
surow e, wszczął u w ładz naczelnych 
s ta ra n ia  o zm ianę tegoż, w yjaśn iając, 
że w razie  angażow ania now ego perso ­
nelu, w agony  tram w ajow e m ożnaby 
puścić w ru c h  dopiero za m iesiąc .44

Wywiali u posła Lisowskiego.
- ( § > -

K orzystając z pobytu  posła W incen­
tego  L isow skiego w Kijowie, udałem  
się do G rand H otelu, w k tó rym  nasz 
poseł zam ieszkał, dla zapoznania się 
z opinią jed y n eg o  polskiego rep rezen ­
ta n ta  Rusi w  parlam encie rosy jsk im  
o obecnej sy tuacy i politycznej w pań 
stw ie.

—  Czy D um ę rozpędzą? czy w y s tą  
p ienie Ż urabow a zachw iało jej is tn ie ­
niem ?... — oto było pierw sze pytanie, 
k tó re  zadałem  posłow i podolskiem u, 
a odpowiedzi nu k tó re w o sta tn ich  
dniach  czekaliśm y z niepokojem  wszyscy.

— Losy D um y wisiały na w łosku— 
odpow iedział mi d r L isowski. —  D rugi 
p arlam en t ro sy jsk i s ta ł już nad prze­
paścią . U ra tow ali go Polacy. M yśmy 
trzy m ali losy jeg o  w czasie rozpraw y 
nad poborem  re k ru ta  i my, g łosu jąc 
za p ro jek tem  rządow ym , u ra tow aliśm y 
Dum ę. u trw aliliśm y je j byt...

— U trw aliliśm y... — pow iedział pan 
poseł — w trąciłem  —  czyżby stanow isko 
D um y obecnie było ju ż  m ocne?

— W yraziłem  się nieściśle. S tan o ­
wisko D um y nie je s t  mocne, byt jej 
tylko je s t  zapew niony n a  pew ien prze­
ciąg  czasu. Rozpraw a poborowa za to 
je s t w ielkim  tryum fem  naszym . P o k a­
zaliśm y i stronnictw om  rosy jsk im  i rzą­
dowi, iż je s teśm y  siłą, k tó ra  m oże 
w yw rzeć w pływ  n a  losy p aństw a i k tó ­
ra  przy pew nych, a lak  zm iennych 
ugrupow aniach  frakcy i p arlam en ta r­
nych, może ty m i losam i rozrządzać. 
Dziś z nam i liczyć się m uszą. M oty­
wować stanow iska Polaków  nie będę. 
Zna je  p an  z gazet. Mowa posła Ko­
n ica była jed n ą  z najśw ietniejszych 
mów, ja k ą  wygłoszono w czasie obe­
cnej kadencyi Dumy. O klaskiw ała ją  
i lew ica i centrum , i część praw icy. 
Mowa ta  by ta dek laracyą poselstw a pol­
skiego wr parlam encie rosy jsk im . Konic 
w im ieniu  obu Kół naszych, Korony, 
L itw y i Rusi w skazał na  sto su n ek  P o­
laków  do n aro d u  rosyjskiego, państw o­
wości rosy jsk iej i obecnego rządu. W y­
kazał on, że Polacy nie są w rogam i 
narodu rosyjskiego, że, głosując za p ro ­
jek tem  rządow ym , sto ją  na  g runcie  
państw ow ości rosyjskiej, zaznaczył j e ­
dnak  dobitnie, iż dopóki nie zapanuje 
w całem  państw ie  ustrój konsty tucy jny , 
że dopóki nie n astąp i zupełne rów no­
upraw nienie Polaków  w C esarstw ie 
i nie będzie n ad an ą  autonom ia K ró­
lestwu, dopóty delegacya polska, oby­
dw a Koła, w zględem  każdego rządu, 
a więc i obecnego będzie zajm ow ała 
bezw zględnie opozycyjne stanow isko.

— Czy p ro jek t au tonom ii, opracow a­
ny przez Koła polskie, m a szanse po­
wodzenia?

—  W  D am ie — praw dopodobnie tak , 
chociaż nie cieszy się on popularnością 
w śród politycznych  s tro n n ic tw  rosy j­
skich. M uszę tu ta j podkreślić  jed n ą  
cechę ch arak tery sty czn ą , w spólną w szy­
stk im  politycznym  stronn ictw om  ro sy j­
sk im  — tą cechą je s t  cen tralizm , k tóry  
zaciem nia w um yśle polityka-Rosyani- 
na, naw et najbardziej liberalnego, w szy­
stk ie  korzyści, jak ie  w ypływ ają z au to ­
nom ii poszczególnych k ra jów  dla p a ń ­
stw ow ości rosy jsk ie j. Pow iedziałem  je­
dnak , że p ro jek t ten  w D um ie p raw d o ­
podobnie przejdzie, bo część Rosyan, 
n im o jak iegoś instynktow nego strachu , 
jędzic m usia ła  głosow ać za nim , np. 
tadeci, k tórzy ju ż  uśw iadom ili sobie, 

że bez Polaków  w w ielu sp raw ach  rady  
sobie nie dadzą... Poza Lem m am y za 
sobą M uzułm anów, znaczną część bez­
partyjnych... A przecież i s tro n n ic tw a  
sk ra jne  lewe, zgodnie z zasadam i przez 
siebie głoszonem i, nie będą chyba opo­
nowały... Mimo to jed n ak  p ro jek t, 
chociaż może przejdzie w D um ie, prze­
padnie w Radzie państw a, k tó ra  ou je ­

sieni roku zeszłego znacznie poszła na  
prawo.

— A więc zdobyczy żadnych?...
— Niezupełnie. Moje osobiste w ra­

żenie je s t  tak ie , iż Królestwo zdobędzie 
sobie jeśli nie autonom ię, to obszerny 
sam orząd  (o ile obecna D um a uzdolni 
się do pracy, a ciężko jej to idzie), 
m y zaś na Rusi i L itw ie sam orząd

rów noupraw nienie . Spraw a rów no­
u praw nien ia  sto i w D um ie bardzo do- 
prze. Głosować n a  n ią  będzie u m ia r­

kow ana praw ica, pażdziernikow cy, cen ­
tru m  i praw dopodobnie cała lew ica.

— J a k  pan  poseł ocenia rosy jsk ie 
s tro n n ic tw a  polityczne?

—  D la oceny s tronn ic tw  politycznych 
ro sy jsk ich  je s t  konieczne potrójne kry te- 
ryum — ideow ości, ku lturaJności i. szcze­
rości. N ajm ocniejsza k u ltu ra ln ie  par- 
pya kadetów  najm niej posiada tej o- 
s tatn iej. W szystk ie  te sk ładn ik i n a j­
w ięcej łączą w sobie, prócz g ru p  n a ­
c jo n a lis ty czn y ch — bezparty jn i, paździer- 
n ikow cy lew i i socyalni rew olueyoni- 
ści. S k ra jn a  zaś lew ica ze sk ra jn ą  
prawicą, pom im o, iż wiele elem entów  
tu ltu ra ln y ch  w ich  sk ład  w chodzi, po­

s iad a ją  na jm n ie j k u ltu ry  p arlam en ta r­
nej. T rudow ikom  szczerości odm ówić 
n ie  m ogę, b rak  im  jed n ak  k u ltu ry  i 
ideuw ości. J e s t  to g rupa , licząca oko- 
'o 100 posłów, przew ażnie chłopów, 
ctórą u trzym uje w całości hasło: „Zie­

m i i woli44, a  w łaściw ie żąda ziem i, bo 
„w oli44 w iększość z n ich  nie rozum ie 
w cale i z chw ilą, g d y  „ tru d o w ik i44 tę 
żądze zaspokoją, lub uśw iadom ią so­
bie, że ziemi nie dostaną, to g ru p a  się 
rozleci i większość trudow ików  (około 
no posłów) przejdzie na strunę p ra ­
wicy.

— W tedy n as tąp i praw dziw a rewo- 
lucya parlam entarna ...

- -  Bezw ątpienia.
— Ja k ie  żyw ioły p rą  w obecnej 

oliwili do rozpędzenia Dum y?
— Część, jak  m ów ią, g ab in e tu . W y­

m ien ia ją  m in istrów : K okow cew a i Szwa- 
nebacha. Podkopuje się pod D um ę i 
Izba gw iaździsta i— sk rą jn a  praw ica, 
k tó ra  w celach prow okacyjnych p osta­
wiła w niosek o potępieniu  te ro m  po­
litycznego.

— A Stołypin?
— Sto łypin  w szelkiem i s iłam i s ta ra  

sio u trzym ać D um ę. Czy on zw ycię­
ży, czy k ieru n ek  przeciw ny, przesądzać 
w obecnej chw ili trudno . W  o sta tn iem  
przesilen iu  S tołypin zwyciężył.

— J a k  zostanie ro zstrzy g n ię ta  kwe- 
stya ag ra rn a  w kminie? Kwestya, nay 
bardziej paląca dla nas tu ta j, n a  Rusi, 
tak  niebezpieczna dla naszej sprawy.

— P ro jek t K utlera  zapew ne przej­
dzie pom im o oporu posłów L itw y i Ru 
si i innych  um iarkow anych  stronnictw . 
W  spraw ie tej przygotow yw ani arty  
k u ł dla „D ziennika K ijow skiego44, więc 
dziś tylko zaznaczę, iż obydw a Koła 
Polsk ie zb ierają  m aterya ły  w tej kw e 
sty i, prow adzą debaty  n a  posiedzeniach. 
P rezes naszej kom isyi ag rarne j, poseł 
C horniński, opracow ał w tej kw esty i 
w yczerpujący re fe ra t.

— In n ą  jeszcze piekącą spraw ę m a­
m y— to ucisk  re lig ijny . Co w tej m ie­
rze p rzedsiębra ły  Koła Polskie?

K om isya in te rp e lacy jn a  obu Kół, 
ja k  rów nież i kom isya rów noupraw nie­
n ia  bardzo pilnie od sam ego początku 
p racu ją  nad tą  spraw ą. Jak o  rezu lta t 
tych  prac  w nosim y in terpelaoyę o Zel- 
wę, o p rzyw rócenie kościoła w M ohy­
lewie G iibern. Z in terpe lacy i tych  w y­
płynie zasadnicze postaw ienie w nio­
sku.

— W  sw oim  czasie in teresow ała  m nie 
k once iu racya  polskich s tronn ic tw  poli­
tycznych w Królestw ie. J a k  pan poseł 
sądzi, czy dała  ona w yniki dodatn ie 
dla Koła Koronnego?

— Bezw ątpienia tak . Udział trzech  
członków Polskiej P arty  i Postępow ej i 
dw óch Polityk i Realnej, w płynął do­
datn io  n a  Koło K oronne, zaokrąglił, że 
się ta k  w yrażę, k an c iasto ść  narodow ą, 
jak a  daje się spostrzedz śród  d em o k ra­
tów  narodow ych. W j m iana zdań, pe­
w na rozbieżność poglądów  w dysku- 
syi— w szystko to może ty lko  dodatnio 
w pływ ać na zew nętrzną fizyonom ię 
Koła...

Będzie pan  zdaw ał spraw ozdanie 
iv „D zienn iku44 z naszej rozm ow y—po­
wiedział w końcu  rozm ow y naszej po­
seł L isow ski—proszę więc o podkreśle­
nie tych korzyści, ja k ie  w ypłynęły dla 
spraw y ogólnonarodow ej z so lidarności 
Kół. R ozpatrzm y to k ry tyczn ie . W ie­
le osób zarzuca nam , iż z powodu so­
lidarności z K ołem  k o ro n n em  tra ­
cim y sw ą sam odzielność i m niej e- 
nergicznie zatem  m ożem y bronić in ­
teresów  kraju , w  k tó rym  m ieszkam y. 
Jak o  motto  do tego zarzutu używ ają 
fa k t—m ilczenie nasze po m ow ie D m o­
w skiego w k w esty i ag ra rn e j. Spraw a 
w rzeczyw istości p rzedstaw ia  się w spo­
sób następu jący . P ostanow iliśm y, aby 
nie iść  za przykładem  tych  posłów, 
k tórzy  zarzucają D um ę widlomógjwem, 
zabierać głos o tyle, o ile zajdzie tego 
potrzeba. W spraw ie agrarne j p ierw ­
szy m iał przem aw iać poseł D m ow ski, 
przy końcu  zaś poseł W ęsław sk i, k tó ­
ry  zapisał się do głosu w  k w ad ran s  po 
zap isan iu  się D m ow skiego. Sądziliśm y, 
że 15 m inu t czasu da zaledwie k ilka 
dni różnicy w przem aw ianiach , sądzi­
liśm y, że kadeci nie dopuszczą do roz­
w lekania, że n ie pozwolą trudow ikom  
przem aw iać po godzinie i więcej. P rze­
w idyw ania n as  zawiodły i w tein  n a ­
sza w ina. M oglibyśm y, coprawdu, prze­
prow adzić w niosek sk rócen ia  przemó- 
wień do ó m inu t, lecz tego uczynić 
nie chcem y, że w zględu na to, że od­
pow iedź nasza, odpiera jąca w szystkie 
zarzuty , sk ierow ane ku nam , m usi być 
w yczerpującą. 1 odpowiedź ta  będzie, 
chociaż n ieprędko, bo w kw esty i a g ra r­
nej są  prow adzone deba ty  po 2 dni w 
tygodniu , a poseł W ęsław ski je s t  za­
pisanym  do głosu, ja k o  87-m y. Na 
w niesienie do D um y p ro jek tu  au tono­
m ii K rólestw a, chociaż chw ilę w niesie­
n ia  pro jek tu  uw ażaliśm y za fak tycznie 
nieodpow iednią, zgodziliśm y się, ponie­
waż postaw ienie tej kw esty i w D um ie 
ruzwiązujc ręce Kołu K oronnem u, s ta ­
wia je w pozycyi stałych uczestu ików  
D um y, a n ie gości, rozw iązuje m u rę ­
ce, co pozwoli nam  korzystać z jeg o  
liczby i obfitej um ysłow ości dla n a ­
szych spraw , dla naszych  celów. Są­
dzę, iż chw ilow e m ilczenie opłaci się 
nam  sowicie.

i to będzie najsiln ie jszym  dowodem  
korzyści n iety lko  ogólnonarodow ych, 
lecz i naszych  z tego sojuszu, k tó ry  
daje m ożność obudw u stronom  należy­
tego zrozum ienia sw oich i cudzych po­
trzeb. Sojusz ten, sądzę, trw ać  będzie, 
bo m usi... Nie m ów ię już o tem , że 
ciągłe obcow anie w zajem ne oddziaływ a 
znakom icie na decydow anie o wszy­
stk ich  kw estyach  w ażniejszych, bo o 
ile K rólestw o w nosi bezw arunkow o 
więcej znajom ości rzeczy, energ ii i za­
pału, o tyle my w nosim y znajom ość 
bytu innych, w spółżyjących z nam i 
narodowości, pew ien elem ent to le ran ­
cy jny  i w iększą rów now agę w s to su n ­
kach z niem i. Podtrzym ując K rólestw o, 
idąc razem  z Koroną, przeprow adzając 
wszędzie naszą m yśl polską, możemy 
jednocześn ie  spełniać zobow iązania 
konsty tu cy jn e  i k u ltu ra ln e  względem  
innych narodow ości, k tóre nas w ybie­
rały .

Na tem  zakończył poseł Lisowski.
Z. Sk.

m onstracy jn ie  uczuć w ysokiego szacun­
ku  d la  św ietnej a rm ii rosy jsk iej, na 
w niosek Gołowina, Polacy dowiedli, że 
m oraln ie  z arm ią  ro sy jsk ą  nie są ni- 
czem  zw iązani i że w sposobie postę­
pow ania swojego są  oni zupełnie z Ro- 
syauain i szczerzy.

Pism o zaznacza jeszcze jeden ry s  po­
stępow ania Polaków . Oto stanowczo 
poszli oni bardziej na lewo od k ad e­
tów, bez w zględu na w szelkie w ysiłki 
kadetów  pociągnięcia  ich za sobą. J e s t  
to jask raw y  dowód całkow itej n iezale­
żności Polaków, którzy, uecydu jąc się 
zasadniczo w w ażnych chw ilach, bez 
w ątp ien ia podniosą m oralne znaczenie 
Koła w Dum ie i poza jej g ran icam i.

Z prasy rosyjskiej.

Około Dumy.
Zrzeczenie się godności prezesowskiej.

„K uryer W arszaw sk i44 donosi, iż Goło- 
win sk łada  godność prezesa D um y pań­
stw ow ej.

Mowa Konica. „R uś“ podaje w cało­
ści m ow ę Konica, który w im ieniu  Ko­
ła  pulskiego przem aw iał w kw estyi 
ko n tyngensu  rekru tów . Konie, zazna­
czywszy, że a rm ia  używ aną je s t  nie do 
w łaściw ego swego przeznaczenia, lecz 
do w alk i z ruchem  w yzw oleńczym  i 
że w ładze w ojskow e były szczególnie 
n iespraw iedliw e d la Polaków , włączając 
do arm ii czynnej tak  w ielką ich liczbę, 
iż n iek tó re oddziały liczyły Polaków po 
50^,, ośw iadcza następn ie  im ieniem  Koła, 
że głosuje ono za w nioskiem  rządow ym , 
gdyż Polacy nie są p rzeciw nikam i n a ­
rodu rosyjskiego, lecz tylko rządu  te ­
raźniejszego. T akie olbrzym ie państw o, 
gran iczące z w ielu innem i m ocarstw a­
m i, m usi m ieć silną arm ię, ażeby sp ra ­
wy jej w ew nętrzne były niezależne ud 
w pływ ów  zew nętrznych. T u mówca przy-

Som iną o lis tach  do cesarza A leksandra  
L  sk ierow anych  przeciw  zaprow adze­

niu k o n sty tu cy i, oraz fa k t z h isto ry i 
Polski w końcu osiem nastego  stu lecia, 
g d y  zbawcze re fo rm y  nie m ogły być 
wprow adzone w życie d la braku  wszel 
k iej siły w ojskow ej, k tó rab y  usuuęh . 
wpływ y zew nętrzne. W rezultacie  o- 
św iadczył m ówca: My, Polacy, n ie chce­
m y, by losy nasze w tem  państw ie  za­
leżne były od jak ich k o lw iek  wpływów 
zew nętiznych.

Z pow odu tej m o\vy„R uś“ pisze: Ini 
cya tyw a zw rócenia się naszej Dum y w 
sferę  polityki zew nętrznej nałeży do 
Polaków . W yw arło to silne wrażenie, 
zw łaszcza w ioży m in isteryaluej, gdzie 
siedział Izwolskij, k tóry  aż pow stał ze 
sw ojego m iejsca. W ystęp Polaków  wy­
wołał wielkie w rażenie i zagranicą. Pi­
sm o pow ątpiew a, czy rząd  ocenił uczci­
wość i lojalność Polaków. Polacy od­
dali lo, co je s t  cesarskiego, cesarzow i, 
a n ie Stołypinow i i R edigerow i.

We w torek  uchylili się oni od w yra­
żenia tych  lub innych  uczuć w sto sun­
ku do arm ii. P ism o ze sm utk iem  czy­
ni uw agę, że honor arm ii rosyjskiej 
d la Polaków je s t ty llS  dźw iękiem  p u ­
stym . Swoją n iechęcią podzielenia de-

D yskusya w spraw ie au tonom ii K ró­
lestw a jeszcze nie została w yczerpana. 
Pow raca do tej spraw y „Now. W re- 
m ia44 w a r ty k u le , za ty tułow anym : 
„C e-Pe“ (Carstw o Pulskoj#):

W odpov>ied/i na ten projekt w hioiioiniij 
Kosy a powinna zrobić tak;

1) W yprowadzić ■/. warszawskiego okręgu 
wojennego 7 korpusów, w lej liczbie 2 korpusy 
kąw aleryi i rozlokować je  w centralnych guber­
niach rosyjskich.

2) W ydalić z rosyjskiej służby państwowej 
wszystkich poddanych Ce-Pe, oprócz liczby, od­
powiadającej stosunkowi procentowemu ludności 
polskiej, i. j. przyjąć na posady rządowe 4;? P o­
laków. Obecnie zaś jest ich około najwięcej 
w m inisterstwie komuuikacyi. W ten sposób trze­
ba będzie wydalić 3Gę„ pozostawiając im możność 
szukania pracy i zarobku w granicach autono­
m icznego Ce-Pe.

W yprowadzenie z okręgu warszawskiego 7 
korpusów do centralnych gubernii rosyjskich, wy­
da następujące dobroczynne następstwa. Central­
ne gubernie rosyjskie wyniszczone i wynędzniałe 
będą otrzymywać rok rocznie 3 D «  milionów ru­
bli, a gubernie Cc-Pe nie będą już ich nadal o- 
trzymywać. Rachunki te są oparte na następu­
jącym lakcic: każdy puik armii rosyjskiej prze­
prowadza przez swoją księgę kasową przeciętnie  
350,000 rb. wydatków rocznie. Praw ie cały ten 
kapitał za wyjątkiem nieznacznej części pozosta­
je  na miejscu rozlokowania pułku ' lub na naj­
bliższym rynku. Ponieważ takich jednostek puł­
kowych jest DO, w ięc owe 7 korpusów Kupują ua 
rynku polskim ua m ilionów rubli rocznic.

Jeśli przyjąć pod uwagę, żo wojsko rosyjskie 
je st  rozlokowmne w guberniach Ce-Pe od 'czasu  
polskiego powstania 1830 r., t. j. od lat 77, o- 
trzymamy za cały ten czas cyfrę 2  miliardów  
4251/ ’ milionów, które skarb państwa wvdał w 
Ce-Pe.

N iem cy po wzięciu Paryża otrzymały 5 m i­
liardów franków, t. j. na ’ pół miliarda rubli 
mniej, niż Iłosya wydała na rynkach Ce-Pe.

...I)o tego jeszcze należałoby dodać i nawóz od 
50,uoo koni, użyzniajacvch grunta Rzeczypospo­
litej:..

Znowu okazuje się, że K rólestw o pu- 
p rostu  nie po trafiło  poznać się na  wszy­
stk ich  dobrodziejstw ach, zw iązanych  ze 
stanem  obecnym . O w yprow adzeniu 
arm ii rosyjskiej słyszeliśm y ju ż  k iedyś 
od „K ijew lanina44, ale obecnie groźba 
ta  je s t  inaczej uzasadniona. D aw niej 
opuszczenie to m iało oddać Królestw o 
na łup  rozterkom  w ew nętrznym  i ape­
ty tom  prusk im , dziś m a to być n a jsk u ­
teczniejszy sposób ogłodzenia go i w 
ten sposób przekonania, że au tonom ia 
je s t d la niego ze szkodą.

i  W tedy Ce-Pe przestanie niezw łocznie ma­
rzyć o autonomii. Bo w łaściw ie mówiąc, cały ten 
projekt je s t  niczern in n em je n o  fanaboryą grubej 
sakiew ki, przepełnionej pieniędzmi rosyjskimi. 
Ta gruba sakiewka jest główną dźwignią w spra­
wie sumoolireślenia*.

A uto r nie m ów i n ic o tem , czy wraz 
z ow ym i 7 korpusam i m a być w ypro­
w adzoną z K rólestw a liczna rzesza ru- 
su tikato rów ? Może w tedy K rólestw o 
potrafiłoby ocenić i ich zasługi dla 
k ra ju . .W ted y  jed n ak  od owej sum y 
2 y 2 m iiiardów  trzeba byłoby odtrącić 
sum ę u trzym aną za w szystkie la la  ła ­
pówek, skonfiskow anych  m ajątków  i 
innych  pozycyi. Może w tedy rach u n ek  
uległby znacznym  zm ianom .

W „Rossij.’44 zabiera g łos w spraw ie 
autonom ii p. Szarapow  w4 a rty k u le , m a­
ło licu jącym  z k ierunkiem  pism a g a ­
dzinowego.

t / e  słowiańskiego punktu widzenia Polska 
iest drugim członkiem  słowiańskiej grupy wszech­
św iatow ej—pierwszym zaś je st  Iłosya. l e n  punk. 
widzenia obowiązuje zarówno nas, jak i Polaków  
do tego, abyśmy poczynili usiłowania w celu po­
łożenia końca haniebnej i jałowej walce polsko- 
rosyjskiej, abyśmy rozpoczęli nasze budownictwo 
państwowe w' słowiańskim  duchu, w jednakowym  
stopniu zrozumiałym zarówno dla nas, jak  i dla 
Polaków. W praktyce pogląd ten doprowadzi do 
lego, że cała olbrzymia moc kulturalna narodu 
rosyjskiego pociągnie w jednym  z nami kierunku 
i słowianstwo z widma, albo riawet upiora po­
litycznego stanie się  potężną d źw ig n ą  wszech­
św iatow ą, równą św iatow i anglo-saskiem u; po­
gląd przeciwny nie może dop; owadzić do nicze­
go, oprócz dalszej walni, w której, jak  to już  
sio wyjaśniło, Iłosya nie może wyjść zwycięsko.

Oczywiście, do naszego gmacliu państwowego  
Polacy wejdą ze znakiem — jjlus.

Powiuuiśmy dae Polakom możność osiągnięcia  
takiej wysokości, na jaką podjąć s i ę ' są oni 
zdolni.

W ten sposób kw estya autonomii sprowadza 
się  do prostej, lecz prawidłowo postawionej orga­
n izacji samorządnej.

W tedy w P olsce zakwitnie kultura polska, 
której nie możemy nie powitać, ponieważ wolna 
nie może ona nio iść z nami w sciSlym i dobro­
wolnym związku państwowym. Poza Iłosya lub 
w walce z Iłosya Polska niema przyszłości -.’

Do spraw y autonom ii pow raca ró ­
wnież w ydaw any przez ks. Dołgoruko- 
wa organ  lewicy kadeckiej „N o w 44. 
S iaje ona na  zupełnie innem  stanow i­
sk u  niż jego pe tersb u rsk i kolega, „Riecz4’ 
Jed en  z w ybitnych członków kom ite tu , 
p. 1.1*— w, uznaje za bardzo natu ra lne , 
że p ro jek t wrogo został przyjęty przez 
„Nowoje W rem ia14 i w tórujące mu pi- 
śm idła, ale nie rozum ie tych  głosów  
prasy liberalnej, k tóre łączą się w je­
dnym  chórze z okrzykam i, w ydaw any 
m i poza g ran icam i p ań stw a n a  rozkaz 
W ilhelm a. P. P — w nie chce p rzesą­
dzać stanow iska, jak ie  zajm ie pruski 
rząd ju n k iersk i, ale mówi:

Powinniśmy rozważać sprawę polską tylko 
ze stanowiska interesów całej Uosyi, zważyć", co 
zyska kraj na umorzeniu antagonizmu dwóch 
w ielkich narodów Słowiańskich. Przytoczony 
przez nas projekt najzupełniej gwarantuje n ie ­
podzielność państwa. Jest to szczególn ie ważne 
i znamienne z togo powodu, ze projekt ułożyli 
sami Polacy

A utor przytacza dalej w szystk ie  p a­
rag ra fy  p ro jek tu , k tó re  m ają  na  celu 
zaznaczenie niepodzielności państw a 
wyszczególnia sp raw y, przekazane pro 
jek tem  koinpetencyi sejm u w arszaw  
skiego. Zdaniem  au to ra , pew ne szcze 
góły  pro jek tu  m ogą być zakw estyono 
wane, ale

ogólnie projekt zyska zupełne poparcie całej 
nowej R osji i ogóluo-rosyjskiej reprezentacji.

A utor ostrzega przed zgubną m yślą 
zachow ania niepodzielności państw a 
przy pom ocy tylko m echanicznych ś ro d ­
ków cen tra listycznych . Mówi on, że

nfe w cen tralizacji gwarnneya niepodzielności 
Rosy i, o właśnie w decentralizacji, nio w ucisku 
narodowym i inligijnym , ale w szerokiem  zasto­
sowaniu zasady sam ob k rcJw ia  narodowości i te- 
rytoryum. Rosyn, popychana fatalistycznym prze­
biegiem  logiki dziejów, zbliża się do szczęśliw ego  
rozwiązania tej kw estyi i wzmocni sw ą jedność, 
stosując środki moralne, a nie policyjne, nie u- 
cisk, a le  wolność narodową, nie zaostrzenie nie­
nawiści narodowej, ale zasady narodowej przy­
jaźni i zobopólnej harmonii.

W obronie p ro jek tu  au tonom ii wy­
stąp ił i p. llak ae b u sch  w „Birżew. 
W iedom 44. Polem izując ze znanym  a r­
tykułem  „R ieczi44, zaznacza au to r, że

pomiędzy autonomią krajowa i ustrojem fede­
racyjnym leży jeszcze ćalv szereg form państwa  
przejAiowycli... obecny projekt żąda o w iele  
mniej, niż było rzeczywiście w 1. M£15--1830.

M ówiąc o lunkcyach  ustaw odaw czych 
przyszłego sejm u, au to r mówi:

\ i e  trzeba lękać się lego stówa! On będzie 
ciałem  ustawodawczem .ylko z konieczności i w 
bardzo ograniczonym zakresie, który będzie o- 
kieśtony przez legislniurę ogólno-państwowu.

V. H akkebusch  kończy a r ty k u ł w ska­
zów ką na to, że po rep resy ach  z cza­
sów R urk i i obecnych, każde osłabie­
nie ucisku  będzie przyjęte przez P o la­
ków z zadow oleniem .

.A le  wszelkie reformy oprócz autonomii Lędą 
stanowiły półśrodki. Które zażegnają czasowo ob- 
jaw y etioruby polsko-rosyjskiej, ale nic ulecza jej 
ostatecznie

„R uś44 opow iada o tym  nastro ju , w 
jak im  byli członkow ie Dum y przed dy- 
sk u sy ą  w spraw ie kontyngensu .

«Obrońcy projektu czują wyraźną trwogę. Le­
wica zas przeciwnie jest usposobiona bardzo e- 
nergicznie i ma zamiar wystawić' najlepszych  
swych mówców.

Powoli siły przeciwników z o s^ ly  obliczone. 
W szyscy oświadczają zgodnie, że ód K oła pol­
skiego zależy wysadzić w powietrze Dumo lub 
też wzmocnić"jej"stanowisko.

W grupie rozmawiających pos) |w  zaczyna kur­
sować wiadomość o tem, że Koło postanowiło 
zaprotestować przeciwko obecnemu porządkówi,pa­
nującemu i wojska i używaniu wojska dla ce­
lów 'polityk i wewnętrznej, lecz jednocześn ie o- 
świadezy, że Polacy uie są wrogami narodu ro- 
■-yjsKiego. Są oni tylko wrogami rządu który 
dopuszcza się’ czynów niekonstytucyjnych. Armia 
jest niezbędna dia państwa. Polacy tó rozumieją 
i dlatego będą glosować za projektem.

W szyscy’ śię  uspokoili. Zrozumiano, że, za­
wdzięczając Kota, projekt przejdzie chociaż nie­
znaczną większością.

(Z).

Wielkanoc u ludu.
W ja k i sposób przepędza lud  uro­

czyste dn i św iąteczne?
Mało, Zi. m ało się  tem  im eresą jem . A 

szkoda. W  stu d y ach  n ad  życiem  ludu  
odnaleźliśm y w ytłum aczenie i uzasa­
dnienie w ielu  n iezrozum iałych już  dla 
nas zwyczajów, k tó re zyskały form ę 
pozbaw ioną treści.

W  jed n y m  z p ism  galicy jsk ich  znaj­
dujem y barw ny  opis św ią t w ielkano­
cn y c h  u  lu d u  tam tejszego:

VV pierw sze św ięto po sum ie i wy­
słu ch an iu  słovra Bożego wszyscy w ra­
ca ją  do cha t, gdzie zasiad a ją  do św ię­
conego. Po ja jk u  św ięconem  jed zą  
chleb z m asłem , k iełbasę, s łon inę po ­
k ra jan ą  i zm ieszaną z chrzanem . W 
n iek tó rych  w siach spożywanie św ięco­
nego rozpoczyna się od chrzanu , u m a­
czanego w soli, co m a stanow ić środek 
pizeciw  bólowi zębów i warg. Gdzie­
niegdzie p rzestrzegają  tego, by w n ie­
dzielę w ielkanocną po zachodzie słońca 
nie je ść  ju ż  św ięconego; ktoby to uczy­
nił, zagraża m u  t. zw. k u rza  ślepota, 
sk u tk iem  której w ieczorem  nic nie bę­
dzie w idział. O kruszyny ze św ięcone­
go, s ta ran n ie  w yzbierane z izby rozsie­
w ają po ogrodzie. S korupy  z jaj św ię­
conych rzucają  m iędzy rzędy kapusty , 
aby gąsienn ice  w uiej się n ie wiązały. 
W ieszają  je także w sadzie n a  g a łę ­
ziach drzew  owocowych, aby obficie 
obrodziły. Kości z m ięsiw a św ięcone­
go w tykają do nor krecich , aby  Krety 
nie ry ły  i nie rob iły  szkody w ogro­
dzie. Z chrzanu  św ieconego rob ią 
trzyży ki i w kładają je pod cztery  węgiy 
dom u, aby się go węże nic trzym ały. 
U trzym yw ano daw niej, że g dyby  m ysz 
ąjad ła odrobinę św ięconego, to zam ieni 
się w n ietoperza, k u ra  zaś w „k u rza ję44,

zn., że przestan ie  nieść ja ja  i zacznie 
piać jak  kogut.

W pew nych okolicach gospodarze idą 
z wodą św ięconą kropić sw oje role. 
T ow arzyszący in i parobcy, jeżeli rnąią 
pistolety, s trze la ją  z nich . W ogóle 
w św ięta  W ielkanocne rozlega się po 
polach i pastw iskach  przez całe dni 
s trze lan ina. W  ch a tacn  zaś gospody­
nie lub dziew ki id ą  tio obór i d ają  by­
dłu  po kaw ałku ch leb a  i ch rzanu  św ię­
conego. Każde zresztą  zw ierzę domo 
we, z w yjątkiem  trzody chlew nej, do­
staje cząstkę św ięconego. W W ielką 
niedzielę w szyscy dom ow nicy św ięto­
wać pow inni w sw ych chatach , a od ­
wiedzać się dopiero nazaju trz . Dzisiaj 
atoli nie D rzestrzegają ściśle  tego zw y­
czaju, k tó ry  podnosił u roczysty  nastró j 
pierw szego dn ia  W ielkanocy.

R ów nem  znam ien iem  drug iego  św ię­
ta  jest m łodzieńcza, bu jna, rozpętana 
wesołość. To św ięto parobków , p astu ­
chów , dziew cząt, wogóle młodzi w iej­
skiej. Uciechy i zabaw y nie braknie 
dn ia  tego od wczesnego ran a  do pó­
źnego wjeczora. Jeżeli we wsi, ja k  to 
dosyć często się zdarza w niek tórych  
okolicach, je s t  tylko jed n a  g rom adzka 
studn ia , toż lo tam  bucha radość, wre 
ochota, uciesznym  figlom  n iem a końca. 
Przy stu d n i w alka, ucieczki, gon itw y , 
śm iechy, okrzyki wesołe, gniew y, ”a 
czasem  łzy, co jednak  rychło  obsycha­
ją .  Parobcy  chw yta ją  dziew częta i o 
blew ają, jed n e  bronią się, krzyczą i 
gn iew ają , inne, zm oczone ju ż  do n itk i, 
uie m ając nic do stracen ia , przechodzą 
z w alki obronnej do zaczepnej i rzęsi­
ście ch lustają  wodą na  prześladow ­
ców. Nie ustępu ją  w oblew aniu  dzie­
w cząt parobkom  i młodzi chłopcy, i ich 
pełno przy ogólnej s tu d n i — a każdy 
praw ie dzierży w rękach  niebezpieczną

broń: d rew nianą sikaw kę w łasnej ro ­
boty. Oblanym  już p rzy  s tu d n i dzie­
w uchom  nie dą ją  także „ sm y k i44 po­
wrócić bez przygody do dom u. Czają 
się za w ęgłam i, za płotam i, w przyko­
pach, a skoro  tylko k tó ra  zbliży się na  
odległość w odnego strza łu  — uderza 
w n ią  celnie i rap tow nie  silny  s tru m ień  
wody.

Od w czesnego ra n a  rozpoczyna się 
już oblew anie. Kto pierw szy  się zbu ­
dzi, s ta ra  się d ru g ich  jeszcze „na śpią- 
czk u “ pokropić. P arobcy , chodząc po 
chatacn , oblew ają dziew częta w s ta j­
n iach  podczas dojenia, a gdzie duże 
wody rozleją, tam  krow y będą dojniej- 
sze. Polew anie dziew cząt m a się od­
bywać na pam iątkę, iż Żydzi, ro zg an ia­
ją c  n iew iasty , rozm aw iające o Z m ar­
tw ychw stan iu , oblewali je  wodą. £ą 
jed n ak że  wsie, gdzie oblew anie rozpo­
czyna się uopi°ro po południu, po n ie ­
szporach, d „ ś m ig u s tn ić t44 i  osm alonc- 
mi tw arzam i, niby to Żydzi, czy cy g a­
nie, każdą n apo tkaną oblew ają lub*„ia- 
p la ją4* w sadzaw ce. W Padw i, w po­
wiecie m ieleckim , oblew anie dziew cząt 
przy s tu d n iach  lub zanurzanie w wo­
dzie, nazyw ają odpraw ianiem  „św iętego 
le jk a44, k tó re  m a być tam  obserw ow ane 
z tak ą  bezwzględnością, żh n iek tó re 
dziew częta, bojąc się tak  przedw cze­
snej kąpieli, przez cały dzień siedzą w 
dom u.

„b m ig u sl44 jed n ak że  nie polega tylko 
na  oblew aniu wodą, lecz także na 
poczęstunkach. < 'hodząc „po śm ign- 
ście*4 od chaty  do ciiaty, o trzym ują 
chłopcy i dzieci jaja lub po kaw ałku 
kołacza i sera . odw iedzają się też go ­
spodarze i rozdają przyniesiony  z sobą 
„śm igust*4, p rzy jm ując naw zajem  po­
częstunek . kuno chodzą także grom ad 
kam i dzieci do krew nych  i sąsiadów4, 
a wszedłszy do izby, śpiew ają: „P rzy ­
szliśm y tu  po śm igu tc ie , ale nas też nie 
opuście, placków , ja jek  n ie’ żałujcie, bo 
jak  n ic nie dostan iem y, w szystkie g a rn ­
k i potłuczem y44. Po południu  znów n a ­
w iedzają chaty  s ta rs i cnłopoy z dużym i 
dziuraw ym i koszykam i. W lew ają im 
do nich  wodę, z czego w ieie śm iechu 
i wesołości.

Chodzą także „po śm ig u śc ie -4 „Dziad 
i b ab a44 — dw aj parobcy, cudacznie 
przybrani, z osm alonem i tw arzam i. — 
Dzieci jeżdżą od ch a ty  do ch a ty  z 
„O gródkiem 44 albo „T raczy k iem 44, i e s t  
to m ały na  zielono pom alow any wóze- 
czek, a w nim  w śród gałązek  bukszpa­
nu  baranek  z cho rąg iew ką lub fig u r­
ka, p rzedstaw iająca zm artw ychw stałego  
C hrystusa . Zatrzym aw szy się przed 
progiem , śp iew ają  uaiw ną lecz serde- 
cznem  uczuciem  ow ianą pieśń , ja k  to 
„P ana Jezu sa  na k rzyżu  um ęczyli, Jego  
św ięty  boczek w łócznią otworzyli, Jego  
św ięte nogi c ie rp ia ły  ból srog i, Jego  
św ięte  ręce c ierp ia ły  na m ęce44. P ieśń  
kończy się słow am i w iary  i radości, bo 
oto po trzech  dniach  „zm artw ychw stał 
Zbaw iciel, św iata  O dkupiciel, zburzył 
sw oją  m ocą piekło je d n ą  no c?44.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  {iii-m i ud iuur^iiumUniów).

— B (|U tła w . W dniu 0 kw ietnia Bogusłat 
odw iedzih sprawnik pow iatow y i oficer żandar 
meryi Tego samego dnia zrana wezwano d 
kaucelaryi prystawa M ikołaja K isilenky i jeg  
żonę, którycii syn .Sergiusz siedzi od m iesiąc  
w w ięzieniu. Po przeprowadzeniu badania ode 
stano ich do oddziału w ięziennego i posłań 
strażników po dzieci K isileuków , z których jt  
dno 12, drugie 8 lat skończyło. Zaaresztows 
nych, na wpół ubranych crewolucjotiistów * przj 
prowadzono do kaucelaryi ua śledztwo, itd  
dzieci nareszcie wypuszczono, rzuciły się  z pl.i 
c ien i do matki. Starszy chłopiec skarżył >ię, ż 
bito go po twarzy za to tylko, że pod wpływer 
strachu nio mógł podpisać się  pod protokółen  
Donosi o tom «lvij. M yśb.

— Szczerze! W  m. Bobrowicach, pow. kt 
zieleckicgo - ja k  donosi <iuj. U oł.»--pockzas r< 
hienia rewizyt u pam Ż., komisarz prosił ji 
aby była szczery, pouiet aż i tak en już wsz; 
stko wie z listów do niej. zauizymanych n 
poczcie.

—  Czerkasy. Cala dolna część m iasta je: 
zupełnie zalana. Tarlak, fabryka gwoździ i śru 
zaw iodły  pracę. Ludność jo i w ogromnej n* 
dzy.

— Radykalny środek. Dnia 13 marca w szkt 
le agronomicznej w Prusach, pow. Czerkasjtiog 
rozpoczęły się ogzamiua ista.eezue, po który* 
2u uczniów drzem ało  dyplomy, ń-cin zaś olrz' 
mało poprawki po wakacjach. Przyczyną ta 
wczesnego rozpoczęcia egzaminów byUnastępuji 
cy fakt. Dc ntem atu przyszedł wypędzony prze 
kilku dniami za złe sprawowanie się. uczeń 
pozostał tam na noc. K oledzy nietylko n 
zgodzili s ię  spełnić żądania przełnż.oncgo. at 
przybysz oddalił s ię ,  ale wyrzucili za drz.v 
stróżów, przjslany.lt. aby wyprowadzić gości 
Nazajutrz, któdy zar/.ad postanowił winnych uk: 
rać, uczniowie oznajmili, że uznają nic jłuaznot 
sw ego postępku. Na razie zajście uznano ; 
skończone, lecz potem, ze względu na to, >e 
starszej klasie jest wic-le krnąbrnych wychowa: 
ców, dem oralizujących swein postępowanie  
młodszych, postanowiono jak  najprędzej usun; 
ich i w tym ce le  naznaczyć przeszło’ o 2 miesi 
co wcześniej egzam ina ostateczne. Oprócz leg  
rada szkolna postanowiła rozszerzyć interm  
ponieważ wielo uczniów mieszkając 'u wieśrit 
ków miejscowych usuwa się w ten sposób z jn 
dozoru władzy.

- -  Zapowiedź zanurzeń. cM. rowy pośrcdnil 
pow. Wasilkowskiego zwrócił się  do zarząc 
m iejski°go z ostrzeżeniem , że wśród włoścu 
w iiia lej Cerkwi zaczyna się  wrzenie, skierow  
ne przeciw w łaścicielce majątku, hr. Branickif 
Ruch ton powstał wskutek ibzlew u Kos, któ 
wystąpiła z brzegów, zalała groolę i uuiemoż 
wiła kom unikację z przeciw ległym  brzegiem, . 
którym są położone poła w ieśniaków . Poniew  
w tem miejscu niem a naw et promu i przez iy 
kę można przedostać się  tylko ua łodziach w ł 
ścianie uie będą mogli w porę zakończyć posic; 
i m jśl ta doprowadza ich ‘ do rozpaczy. Uv. 
żając /a  winowajczynię rozlew u hr. Dranic!; 
włościanie pragną wywrzeć na niej sw ą zemst 
Rrzedewszystk: 'iii ci ;ą oni rozkopać zupełn  
groblę i Spuście w ten sposób ud razu nadmi; 
wody. Mirowy pośrednik prosi ziemstwo 
wpłynięcie na zarząd majątku w celu przywr 
cem a kom unikacji, w przeciwnym  bowiem raz 
składa on z siebie odpowiedzialność za uastę 
stwa. Grobla w Białej Cerkwi oddawna ję 
przedmiotem sporów między zarządem dóbr Lr. 
i zicm siwem , które żądało od właściciel 
przerobienia jej lub zam ienienia przez most. R  
nawet była wydelegowana sp ecja lna  komisya 
celi. opatrzenia grobli. Administrator luająll 
kategorycznie ośw iadczył, żo ponosić tak wys 
kich kosztów4, jak budowa mostu, wlasci* M l 
nie mrze i uie chce, lemoardziej, ze obecna je  
zupełnie dobro, co zresztą stw ierdziła konesy 
Jest ona co prawda nizkn, a!e zbudowano 
przed óó-ciu laty ua gruntach w łaścicielki i z 
stosowano sp ecja ln ie  do technicznych c.eló 
z góry dopu: czaiąe fakt, że w czasie rozlec 
będzie ona zalana wodą. Podnieść zaś jej u 
można, jporfiewoź. w takim razie rozlew Uc 
może zoiopić w ieś. Poniew aż grobla ta le  
na ważnym trakcie, łączącym  kilka powiaió  
i u lepszenie kom unikacji ’ w tem miejscu ji: 
w interesach ludności, a n ie w łaścicielk i m 

jątku, ziem stwo powinno samo zająć się jej prz



4 D Z I E N N I K  K I J O łV S K I Nr  93

rob ien iem . W obec takiego postawienia kw estyi, 
oczyw iste, żc niezadow olenie włościan skierowa­
ne j e s t  pod mylnym adresem

— S z a r g a / Gubernator kijowski, lir. Igna- 
tjew , przesłał m inistrowi spraw wewnętrznych  
sk a rg ę  pełnom ocnika skwirskiej rady miejskiej, 
rudnego Gachuna, na rezolucyę gubernialnej ko- 
m isyi do  spraw m iejskich, która skasowała u- 
chwałę rady miejskiej w sprawie odmówienia 
sk w irsk iem u  naczelnikowi woj koweinu m ieszka­
n ia  w natnrzf, zamiast otrzym ywanych przezeń 
od rządu, pieniędzy na m ieszkanie.

—  Kaaacya uchwały. K om isja guberniaJna 
skasowała uchwała zwinogródzkiej rady miejskiej 
w sp raw ie  rozłożenia na r a t  spłat} nhieżności 
za broń sprowadzoną dla stójkowych.'

—  Ektpr-apryacya. P o lic ja  kijowska otrzy­
mała zawiadom ienie o zbrojnym uapadzie na ka­
sę pożyczkową ks. Sanguszki w Slaw ucie. N a ­
pastnicy zbiegli.

— W łodzimierz na Wołyniu. Więzienie, llu ry  
tutejszego w ięzien ia  nie znały dotąd innych go­
ści, prócz kryminalistów: od jesien i zeszłego roku 
do zw ykłych przestępców dołączeni zostali po li­
tyczni przestępcy w lim bie sześciu: 1 Polak,
2 R osyanic i 3 Żydzi. 7. tych ostatnich, jeden  
m łody, tutejszy m ieszkaniec, niejaki D oliner. .po 
półrocznym pobycie w celi w ięziennej skazany 
z o sta ł przez s ą d 'wojenny w K ijow ie na 4 lata 
ro t nresztancki h  za podburzanie wojska, jak 
opiew ał protokół sporządzony przez m iejscowe 
w ładze wojskowe. Faktycznie zaś Doliner pod­
czas św iąt W ielk iej Nocy 1906 r. zwrócił się  do 
wartowników-żołnierzy, strzegących biura poczto­
wego z  zapytaniem: dlaczego w dzień lak nro 
czysty nie używają swobody jak ich naczelnicy- 
oftcerow ie, wesoło spędzający św ięta i wskazał 
na niespraw iedliw ość dyscyplinarnego system u  
w ojskow ego wogóle. Trzej jego  towarzysze z 
celi w ięziennej, zeshm i do archangiolskiej gub., 
a dwai jeszcze oczekują =.wogn przeznaczenia. 
W  ciągu tych kilka m iesięcy  nie obeszło się  bez 
zatargów z naczelnikiem więzienia, były i próby 
m orzenia się  głodem, byli w z y w a n i/ strażnicy
i wojsko. W ubiegłym  tygodniu przybyli powi
polityczni przestępcy*, co dowodzi, że w Żytom ie­
rzu, jak  i w szędzie, w ięzienia przepełnione.
Między nowoprzybyłymi znajduje się 1 Polak.

K R O N I K A .

—  Najbliższy numer pisma naszego 
wyjdzie w środę, t. j. w dniu 25 b. m.

— Posei dr. Wincenty Lisowski w y­
jechał w dniu  w czorajszym  do H u­
m aniu.

— Muzica sac ra .  Podczas św ią t W iel­
kanocnych n a  sum ie o godz. l l - e j  zra- 
n a  w kościele k ijow skim  w ykonane 
zostaną pod k ie ru n k iem  ari muz., p. 
B ernarda L im perg 'a , następu jące  dziofa 
z dziedziny m uzyki kościelnej:

w I-e św ięto: „M iss* soleninis" S in ­
g e r  b e rg e ra ;

w H-e święto: „M issa iis-m oli" Zan- 
g la ;

w IU e święto: „M issa D om inicalis"
L e itn e ra .

O g . o-ej codziennie odbyw ać się bę­
d ą  nieszpory.

—  Z Kij. Rz. Katol. Tow. Dobr. W  cza 
sie św iąt \? jelkiej Nocy upływ a m ie­
sięczny te rm in  odb ieran ia  rzeczy, w y ­
g ra n y ch  n a  I-ej Joleryi Rz.-Ivat.‘ T. D. 
P rzypom inam y w ięc w szystk im , k tórzy  
jeszcze n ie o trzym ali w y g ran y ch  fa n ­
tów , aby  raczyli zgłaszać się po tak o ­
w e do lokalu Tow. M. Żytom iersica 8, 
w  przew odnim  tygodn iu  od 30 kw ietn ia  
do 5 m aja. N ieodebrane bowiem  do 
tego czasu rzeczy będą uw ażane przez 
zar/.ąd jako  o fiara  d la  Tow. D obr. n a  
n as tęp n ą  jeg o  lo teryę. T ablice d ru k o ­
w ane z num eram i biletów-, na k tó re 
pad ły  w ygrane, m ożna tam że codzien­
n ie  oglądać i o trzym yw ać bezpłatnie. 
W  najbliższym  num erze „Dzień. K ij.“ 
będzie um ieszczone spraw ozdanie z k ier­
m aszu  i z loteryi.

— Benefis p. H Grubińskiego, arl. 
tea trów  w arszaw sk ich  rządow ych i re ­
żysera tru p y  „M iłośników 4', zapow ie­
dziany  nu  25 b. m., i iekaw y je s t tem  
sam em , że rolę re jen ta  M ilczka w „Ze­
m ście  za m u r graniczny*4 h r. F red ry  
i rolę (Jam ouflei a n  „F iliżance h e rb a ­
ty "  odegra benefisant.

Obie te  role k ry ty k a  w arszaw ska za ­
licza do najlepszych p. G rubińskiego, 
rajm iąjącego n a  pierw szej scenie pol­
sk iej w yb itne  stanow isko.1

—  Wyższe kursa  handlowe w Kijowie 
R ada p ro feso rska kursów  hand lcw ych  
przerobiła n iedaw no sw oją u staw ę  i 
p rog ram  w ykładów . W projekcie no­
wej u staw y , p rzesłanym  do za tw ie r­
dzenia, Kim-aj zm ieniają  sw ą nazw ę na  
„ In s ty tu t H andlow y4'. Będzie on po­
dzielony na dw a w ydziały: ekonom i­
czny i handlow y. Za g łów ną podsta­
wę uw ażane będą nauk i oketiom iczne, 
pod ich  k a teg o ry ę  są  podciągnięte n a u ­
k i p raw ne, k tórych  w ykłady zostaną 
znacznie rozszerzone przez w prow adze­
n ie p raw a karnego  i m iędzynarodow e­
go. Oprócz tych  w ykładów  w spólnych 
w ydział handlow y będzie sp ec ja ln ie  
studyow ał nauk i handlow e, na  ekono­
m icznym  zaś w prow adzone będą w y­
k ład y  h isto ry i pow szechnej i rosyjskiej 
filozofii i h isto ry i sz tuk i. Tym  sposo­
bem  Wydział ten  będzie n iejako eko- 
nom iczno-h istorycznym . Oprócz w zm ian­
kow anych  wydziałów  w prow adzone zo­
s ta ją  k u rsa  oddzielne przedm iotów , 
k  Wre by zakończały w ykszta łcen ie o- 
gólne.

—  H. torya sądów wojenno-polowych 
w Kijowie. W Kijowie, w ( iągu 6-mie- 
sięcznego trw an ia  w liosy i sądów wo- 
jenno-polow ych, raz ty lko togo rodzaju  
sąd  był stosow any w spraw ie F. K a­
p łan , zaaresztow anej za w ybuch w  ho­
te lu  „K upieckim 44 na Padole. Sąd ówr 
skończył się skazan iem  podsądnej na 
10 la t  ciężkich robót.

—  Rozporządzania przedświąteczne na 
kolei Południowo-Zachodniej. Po lin iach  
kolei rozesłano te leg ram  okólnikow y 
o skasow aniu  na  czas św iąteczny po­
ciągów  tow arow ych  ze zw yczajnym i 
frach tam i, z w yjątk iem  pociągów z fra ­
ch tam i nadzw yczajnym i, z te rm inow y­
m i lub  żyw nościow ym i ładunkam i. P o ­
ciągi postanow iono w ypraw iać z ra c h u ­
bą, u»y konduktorzy  i irini kolejarze 
moglt pow rócić n a  m iejsca  sta łeg o  za ­
m ieszkan ia  do godz. 10-ej w ieczorem  
dn ia  21-go b. m. R uch tow arow y zo­
stan ie  wznow iony dn. 23 k w ie tn ia  o 
godz. 6-ej w ieczorem . W ydano rów nież 
rozkaz zw racan ia specyalnej uw agi na 
wypełnianie przez n iższych u rzęd n i­
ków  czynności, zabezpieczających p ra ­
widłowe kursow an ie  pociągów i ich 
bezpieczeństw o. Tuk np. rozkazano 
m a js t ro m  kolejow ym , aby  byli bezw a­
runkow o n a  sw oich posteru n k ach , a 
naczelnikom  slacy i polecono, aby jak  
najczęściej spraw dzali, czy ci u rzę­
dnicy, od k tórych działalności za­

leży bezpośrednio ru ch  pociągów, są 
trzeźw i. D yżurującym  n a  stacyach  
polecono uważać na  konduktorów 4 i
1 zw rotn iczych  i w razie, g dyby  k tó ry  
by ł n ietrzeźw y, n a ty ch m iast usuw ać.

— Zjazd elektrotechniczny Zarząd 
g łów ny poczt i telegrafów  w ydał roz­
kaz, aby inżynierow ie w ydziału poczto- 
w o-telegraficznego m ieli m ożność b ra­
nia udzału  w zjeździe e lek tro tech n i­
cznym  v Kijowie. Jednocześn ie z tym  
zjazdem  m in is te r kom unikacyi w yzna­
czył w Kijowie kolejow y zjazd p rzed ­
staw icieli te leg rafu  kolejow ego i kole­
jow ych techn ików .

W czoraj, w d. 20 kw ietn ia , ilość 
przybyłych do tąd  członków zjazdu do ­
sięg ła  240, ilość zaś zadeklarow anych 
refera tów  — 58.

K uncelarya zjazdu m ieści się czasowo 
w ra tuszu  i o tw arta  jes t codziennie, z 
w yjątk iem  pierw szych dw óch dni św ią­
tecznych, od g . l i  do l .  Zapisy na 
członków zjazdu przyjm ow ane są w 
kancelary i. Oplata w ynosi 10 rb .

— Z więzienia. O negdaj wypuszczo­
no z w ięzienia łuk ianow skiego  na czas 
egzam inów  ad m in is tracy jn ie  a resz to w a­
nego za udzuił w w iecu s tu d e n ta  po li­
techn ik i, Term osesow u.

W czoraj upłynął (i - cio - m iesięczny 
term in  w ięzienia Borewicza i W ara wy, 
którzy odsiadu ją k arę  za b ran ie  u d z ia ­
łu w wiecu w Tarasów ce, pow. zwino- 
gródzkiego. Borowicz zostanie w ysłany 
d o  Z w inogródki i tam  będzie uw olnio­
ny. D rugiego, t. j .  W araw ę, za ten  
sam  w iec skazano na 2-letn ie zesłanie 
do gub. woiogodzkiej.

W czoraj w ypuszczono z cy rk u łu  sla- 
rokijow skiego w ięźniów ad m in is tracy j­
nych: A. K osulina, $. W aszczonkę i 
A. N ikołajew a — zecerów z d ru k a rn i 
Jkk  owiew a.

Echa rozruchów saperów. S p raw a 
woźnicy tram w ajow ego S ienokosow a, 
ran ionego  w w agonie podczas ro z ru ­
chów w ojskow ych, skończyła się tem , 
źe zarząd tram w ajow y  w ydal Sienoko- 
sowowi jednorazow ą zapom ogę w kwo- 
cie 1 2 5 0  rb.

— Ekspropryacya. W czoraj, około 
godz. 7 w ieczorem , do sk lepu  „epar- 
chialnego" ze św iecam i (ul. „P ritisko- 
N ikolska" na Padole) weszło 4-ch n ie­
w iadom ych ludzi i z okrzykiem  „ręce 
do gó ry !44 pod groźbą w.y strzał u zm usiło
2 subjektów  do n ieruszan ia  się z m iejsc 
i zabrało  z kasy  około 500 rb . O dcho­
dząc, bandyci położyli na progu sk lepu  
bombę, uprzedzając subjektów ', aby nie 
ru szali się z m iejsc, bo bom ba może 
w ybuchnąć. Jed n a k  sub jekci n a ty ch ­
m ias t po wyjęciu bandyLów wszczęli 
a larm  i puścili »ię w p o g ar za ucie 
kającym r bandy tam i. Na alarm  przy­
biegli też policyauci, k tórzy  zdołali ująć 
jednego  z bandytów . Podczas pogoni 
jeden z  bandytów ' (potem  aresztow any) 
strze ld  do gon iących  stójkow ych i r a ­
nił jed n eg o  z n ich , nazw isk iem  Ju r- 
czenkę, k tó reg o  w  stan ie  groźnym  od­
wieziono do szp itala  A laksandruw sk iego .

— ś  MIERO POD POCIĄGIEM . Onogdaj na 
sta ry  «Kijói\ l h .  pociąg * przejechał jakiegoś  
nieznanego człowieka, /w ło k i zabitego odesłano 
do prosokiorjnm .

K RAD ZIEŻE. Z m ieszkania U. Kańana. 
w dejtu Nr 8 przv szosie Brzeskiej, skradziono 
rzeczy za 200 rb.

— ż  balkonu pierwszego piętra, w m ieszka­
niu Goidherga przy ul. W'. W ał Nr 34, skra­
dziono 2 iutra wartości l.JU ru.

— W tramwaju, na ul. M ichałowskiej panu 
W olfsonowi skradziono zegarek wartości 150 rb. 
i doKtorowi .Ruńskiemu zegarek, wartości 100 rb.

— GRABIEŻ. Przybyły do Kijowa w po­
szukiw aniach cĄużbys * M. Pawiinkowicz, zapo­
znał się  onegdaj \\ jadłodajni Mornowa przy 
ul. Spa.-kiej z Jakimś nieznajomym. N ieznajom y  
ów zaofiarował mu się znaleźć posadę i zapro­
wadził P -w a na ul. Konstantynowską. W dro­
dze na ul. W.  W al juzylączyło się  do nieznajo- 
mogu jeszcze kilku ludzi,* którzy razem z nim 
napadli na Paw iinkicw icza, ograbili i z p ie ­
niędzmi uciekli.

O F I A R Y .
Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 

w Kijowie.

Do kuiuiieui budowy now ego kościoła (ul. 
P nączu  > Nr 13), za czas od d. 6-go dc d. 20-go 
kwietnia^ i. b., wpłynęły następujące chary: 
I g u a y  Korsak rb. 3, zabrane od A ntoniego Ró- 
żewokiego rb. 2 od W ładysława K ocińskiego  
rb. 1, M aiya 'W iszniewska pamięć? dziadowslwa  
Rozalii i P iotra Ołowińskioh rb. 25, notaryusz 
W oiobjew rb. 15. -  Razem z pop rzednim i ofia­
rami rh. 432 5 9 9  kop. fi9.

P rezes komitetu

L. Jankowski.

W R edakcji t Dziennika K oow skieguł zło­
żono:

Dar narodowy Trzeciego Maja dla 
Macierzy Szkolnej.

Pp.: Romanosiwo L eszczyńscy rb. 2, L isicka  
rb. 3, Antoni W ilczkowski* rb. o, Ludwik R ut­
kowski kop. 50. Stanisław  Rutkowski kop. 50, 
Zofia R utkowska kop. 50, Trzebiński rb. 3. W ła­
dysław Krajowicz rb. 3, stnd. W ładysław Choj­
nowski rb. 3. stud. M aryni Chojnowski rb. 2, 
Leon Siemaszko rb. 5, H. Klim owicz rb. 5, puł­
kownik iiorodvski kwit banku włofptnńsk. na 
sto rubli, Graćyau Ja  m ow sk i rb. 3, Zygmunt 
Jasieniecki rb. 1 W. K. rb. 3, F . Skwarczyń-
ska kop. 50, H. Skwarczyńskft kop. 50. W acław
Skwarczyński rb. i .  Kirmwski kop. 50, Marya
Ambrożowie/, rb. T, Z. K. kop. 15, Janka W a­
ryńska rb. 4, Cezary Chrząszczewski rb. 10, W . 
Rzew uski rb. 1. J. Gromczewska rb. 5.— Ogółem 
rb. lfi3 kop. 15.

Na robotników łódzkich.
M (ćd/icz B iałoeerk iew ska zebrała rb. 105.

Zamiast wizyt i powinszowań Św iąte­
cznych, na „Oświatą".

Pp.: Stanisław B erger rb. 3, Ignacy K aliński 
rb. 3, Juliusz P iotrow ski rb. 1, Lucyan Knoll rb. 
>, Stanisław  Żeromski rb. 5, Zygmunt Skarzyń- 
ki rb. 1.

Na święcone dla biednych.
N . \ .  koi). 5u. N . N. rb. 1. N N członek  

X. D. rb. 5.

Pp. Ldmuud i Iióża Jaw orscy na św ięcone  
rb. 2. na Dobroczynność rb. 2 lin K olonie przy 
Dobroczynności rb. 2, n„ Oświatę rb. 2 i na 
ubogich rb. 2 -ogółem  rb. 10.

Z Kijowskiego Rz.-Kat. Tow arzystw a

Dobroczynności.

S praw ozdanie kasow e z balu d. 17-go 
lu tego  1907 r. ua rzecz Rzym sko-K a­
to lickiego T o w arzy stw a Dobroczynności.

Otrzymano ze sprzedaży bileiów  4694 rb. 90 k.
Sorzedaż szampana ’ 754 ,. 15 „
Naddatki (beneficja) zgodnie zc 

szczegółowym wy l/M W  Ko- 
m itetu balow ego’ 1215 ,, (>3 .,

Ogółem wpiynęło fififiT rb. fi* k.
Koszia urządzenia balu według

szczegółow ego radiunbu lfifi4 ,, fis ,.

Czy 'y  dochód na rzecz Kij. Rz.- 
lvTil. Tow. Dohroczynriośc.i :iW b  rb. O) k.

Skarbnik A-ndr.-ejuwski.

ż  wdzięgm em  <■ I; ó g  z a p l a ć ■: pizyjąwszy 
dochód z pom icnłoncgo balu — żarząd low arzy- 
slw a Dobroczynności uważa za m iły obowiązek 
złożyć publiczne podziękowaniu szanownem u K o­
m itetowi balu- W Pamom: J. O. księżnie Maryi 
Czeiweriyńskiej, K arolinie Jaroszyńskiej, Ksa 
werze Cliojeckiej, Maryi Szuchowi?. A linie  
Przesm yckiej. Maryi Kaczanowskiej, Krystynie 
jvi./akowskiej Ludwice Noymauowoj. WPunoiti: 
J.W. loa fiem u  M ichałowi Sobańskiemu, A ntonie­
mu Zadora. W acławowi Ołtarzewskiemu, T o­
maszowi M ichałowskiem u, architekcie K arolowi 
Iwanickiem u, Karolowi K ociszew sk iem u , Ta 
deu-zowi Eudakowskiumu, Jakóbowi R okickie­
mu, ludzież gronu zaproszonych przez Komitet 
gospodyń i gospodarzy, wreszcie panu G -staw o­
wi B aselgia, w łaścicielow i resiauracyi rRcnais- 
san cci za wykwiuute i doskonałe urządzenie na 
balu cukrowego i owocowego bufetu.

Kij. Hz.-Kat. Tuic. I)ul>r.

Telegramy.
(Od korespondentów  w łasnych).

Kraków, 20 kw ie tn ia . — Święto N a­
rodowe K onsty tucyi 3-go m aja  w ypadłe 
w spaniale. W  pochodzie na  W aw el 
brało udział 81 organizacyi społecznych. 
T łum  liczył ponad 30,000 łudzi.

(Od A gencyi Petersbursk ie j).

llada państwa.
Posiedzenie z dnia 19-go kwietnia

Petersburg. 19 k w ie tn ia .— Posiedzenie 
przy drzw iach  o tw artych  rozpoczęło się
0 g. 2 m. 25.

N a porządku  dziennym  w ysłuchanie 
d io g ą  postępow ania uproszczoną, zaa­
p robow anego przez D um ę p ro jek tu  p ra ­
w a o w yasygnow aniu  fi mil. ze skarbu  
państw ow ego na pom oc lekarsko-ży- 
w ilościow ą i dobroczynną ludności, do­
tkn iętej nieurodzajem .

S ekre ta rz  państw ow y obwieszcza 
v?niosek nagły  kom isy i i.n an so w ej Ra­
dy, aby k w esty a  asy g n o ’-, an ia  pozosta­
łych  17 i pół m il. ru b . żądanych  przez 
m m ist« rstw o , by ła rozpatrzona za sad n i­
czo przez in s ty tu c je  praw odaw cze, o 
ile m ożności ja ii najprędzej, ponieważ 
odroczenie asygnacyi, może pociągnąć 
za sobą w ielce n iepożądane sk u tk i d la 
ludności cierpiącej nędzę i może w y ­
wołać zw iększenie w ydatków , przy 
ob rachunku  sk arb u  z dostaw cam i.

Zdaniem  kom isyi, n iepożądanem  jest, 
aby  in s ty tu c je  praw odawcze podw yższa­
ły z w łasnej in ic ja ty w y  asygeow an ia  
żądane przez rząd, poniew aż rozporzą­
dzenie tych  in sty tu cy i nie może być 
całkow itym  obrazem  w szystk ich  wy­
datków  oczekujących państw , i środków  
■skarbowych do icb zaspokojenia. Z po ­
w odu w ielkiej nędzy ludności i wzro 
s tu  ilości chorób, kom isy a uznaje za 
m ożebne nie sprzeciw iać się w ydan iu  
funduszów  w iększych, niż m in iste rstw o  
zam ierzało asygnow ać na ten cel. Roz­
p atru jąc  p ro jek t w edług artykułów  
kom isy a zauw ażyła, że k ap ita ł żyw no­
ściowy nie może być używ any na 
w sparcia  dla pozbaw ionych pracy. U- 
w iadam ia jąc  R adę o tych napo tkanych  
w pro jekcie w ątpliw ościach i uw ażając 
za niem ożebne z powodu jirzerwy p ra ­
cy D um y w prow adzanie popraw ek, od­
raczających  w ydanie funduszów , kom i­
s ja  proponuje przyjąć oez zm ian zaa ­
probow any przez D am ę projekt praw a.

R ada p ań stw a  przystępuje do p ierw ­
szego czytania. N astępn ie zab iera  
g łos m in is te r finansów . P ro jek t p ra ­
wa w re d a k c ji  D um y je s t  przyjęty 
przez Radę jednog łośn ie .

M inister finansów , uw ażając za ko­
nieczne przedstaw ić  n iek tó re  w y jaśn ie­
n ia, z pow odu niezupełnie norm alnych  
w arunków , w jak ich  w niesiono sp raw ę 
do R ady p ań stw a , zaznacza, że przy 
rozpatrzen iu  kw esty i przez Dum ę, były 
dopuszczone n iek tó re  w ykroczenia p rze­
ciwko u stan o w io n em u  sposobow i. Tak. 
np. k w esty a  była rów nocześn ie prze­
kazana do rozpatrzen ia dw om  lcoini- 
syom , przedstaw iciel m in is te rs tw a  był 
w ysłuchany  ty lko przez jed n ą; w nioski 
k o m is ji  niezupełnie się zgadzają; sp ra ­
wa n a  ogólnem  zebraniu  D um y nie 
była postaw iona n a  porządku dziennym
1 była rozpatryw ana w nieobecności 
m in istra , pozbaw ionego w ten  sposób 
m ożności w ypow iedzenia D um ie p>glą- 
du  rządu n a  część zasadniczą spraw y. 
M ając tę  m ożność dopiero te raz  n a  o- 
gólnem  zebran iu  Rady, m in is te r w ska­
zuje, iż D um a w yłączyła z ogółu żąda­
nego przez m in is te rs tw a  spraw  w e­
w nętrznych  k re d y tu  tyiko je d n ą  część— 
asygnow anie n a  pom oc dobroczynną i 
pozostaw iła bez rozpatrzen ia  asygno- 
w anic 17 i i pół m il. rub. n a  nabycie 
zboża n a  nasien ie , na zała tw ien ie  ra  
chunków  z dostaw cam i i t. p. p rzed ­
sięwzięcia. K redy t na pom oc dobro­
czynną obliczony przez m in isterstw o  
w sum ie 4,700,000 rub. D um a zw ię­
kszyła do o mil. rb. Spraw ę dobro­
czynności m ożna naturalnie, rozw inąć o 
wieie w ięcej, ale obracanie funduszów  
skarbow ych n a  pom ne, noszącą ch a ra ­
k te r  filan trop ijny , jest środk iem  zupeł­
nie w yjątkow ym .

Jed n ak że  należy w stąpić i n a  tę d ro ­
gę, poniew aż m in isterstw o  nie może 
zaprzeczyć fak tow i, w skazanem u w re ­
feracie , p rzedstaw ionym  kom isyom  p a r­
lam en tarn y m , że w pływ  ofiar p ry w a­
tn y ch  je s t n iedostateczny . M inister­
stw o podziela zdanie kom isyi finanso ­
wej Rady państw a, iż zw iększenie w y­
liczonych dokładnie przez m in isterstw o

asygnow ań, bez wiedzy rządu, bez zda­
n ia  m u m ożności w ypow iedzenia się i 
bez k on tro li je s t pożądane. Jed n ak że  
z n a tu ry  rzeczy w ynika, iż rząd je s t 
zm uszony zgodzić się z uchw ałą Du 
my, jak k o lw iek  postanow ienie tu nie 
było uchw alone w edług istn iejących  
przepisów.

Zaznaczywszy, że w roku  1906 i 07 
kam p an ia  żyw nościow a dosięgła n ie­
zw ykłej cyfry 164 m ilionów  rub li, co 
przew yższyło n aw e t sum y, asygnow a- 
ne w 1901 i 1902 roku , m in is te r m ó­
wi, że aczkolw iek należy  ogran iczyć 
się m niejszą  sum ą, przez rząd  obliczo­
ną, aczkolw iek nie można w ejść na 
drogę, n a  k tó rą  w kroczyła D um a pań  
siw ow a, on—m in is te r nie m oże w d a ­
nym  w ypadku  oponować przeciw ko 
zw iększeniu  k red y tu , tem bardziej, że 
część takow ego m oże być uży ta  na 
rach u n ek  17 * 2 m ilionów  rub li, po trze­
bnych na pom oc żyw nościow ą i zasie­
wy. W dalszym  c iąg u  m in ister, n a j­
zupełniej sic zgadzając z życzeniem  
najprędszego rozpatrzen ia pozostałych 
asygnow ań, zw raca u w ag ę R ady na  
n ienorm alno  w arunki działa lności rzą ­
du. Jeszcze ua  początku m arca  rząd 
p rzekonał się o b rak u  k red y tu  żyw no­
ściowego i dom aga się  dodatkow ych  
'Ą-f1 2 m il. rubli, uują m u  zaś 6 m ilio­
nów, jiozostałe pozostaw iając do sk o ń ­
czenia spraw ozdania. N iem a potrzeby 
dow odzić Radzie, ja k  trudno  je s t  rzą ­
dowi w strzym yw ać swe czynności do 
czasu przeprow adzenia kontro li. M ini­
s te r  uw aża za swój obow iązek przed­
staw ić  Radzie potrzebę n a ty ch m iasto ­
wego w yasygnow ania  sum  dodadatko- 
wycli n a  pom oc żyw nościow ą, n iezale­
żnie od kontro li, nędza bowiem  nie 
czeka. Zaznaczywszy, że 6 m ilionów 
na pom oc dobroczynną nie m ogą być 
w niesione n a  rach u n ek  kupitału  ży­
w nościow ego, obrachunek bowiem  z 
ludnością  pod tym  w zględem  podlega 
in n y m  zasadom . M inister ze w zglę­
dów czysto p rak tycznych  ośw iadcza, 
że rząd  nie znajduje przeszkód do przy­
jęc ia  p ro jek tu  p raw a w redakcy i D u­
m y państw ow ej, nie bacząc n a  w a ru n ­
k i jego rozpatryw an ia  i na n iepraw i­
dłow ości jego  redakcyi.

Petersburg, 20 kw ietn ia. — Najw yżej 
zatw ierdzono u chw alę  rad y  wojennej 
o u tw orzen iu  na term in  dw uletn i u rzę­
du głów nego naczeln ika  K ronsztadtu , 
k tó rego  nom inacya zależna je s t  od N aj­
jaśn iejszego  Rana.

W  „Zbiorze praw " ogłoszono N aj­
wyższe ukazy o przedłużeniu  do 20 k w ie­
tn ia  1908 r. s tan u  ochron i w zm ocnio­
nej w m iastacn : W ilnie, Grodnie, m ia­
steczku Sm orgonii; o w yw łaszczeniu 
g ru n tó w  pod nudowę. drugiej sybery j­
skiej lin ii kolejowej pom iędzy staoya- 
mi; A czynskiem , Zimą, M altą i I rk u ­
ckiem ; o o tw arciu  w N ow oczerkasku 
duńskiegu in sty tu tu  politechnicznego; 
o za tw ie rd zen iu  przepisów  p raw a co do 
w ydaw ania pożyczek ziem stw om  na 
zapłacenie niezbędnych w ydatków 4, prze­
w idzianych w budżecie, ze specyalne- 
go rach u n k u , otivartego w B anku p ań ­
stw ow ym .

Petersburg, 19 k w ie tn ia .—Z pow odu 
n iew niesien ia  du D um y odnośnych 
projektów  praw , dn ia  20 kw ie tn ia  w y- 
g asa ią  w ydane na  zasadzie 87 arty k u łu  
p raw  zasadniczych następu jące  rozpo­
rządzenia: o uiwmrzeniu sądów  wojen- 
no-polowych, o u tw orzeniu  tym czaso­
wego g enerał-gubernato rstw a w K ron­
sztadzie, tym czasow ego generał-guber- 
n a io rs tw a w4 południow ym  okręgu  g ó r­
niczym , tym czasow ego g en e ra ł-g u b er­
n a to rs tw a  w4 re jon ie pow iatów : bachm ut- 
skiego, m aryupolskiego, słow iano-serb- 
skiego, m iasta  T aganroga i o k ręgu  ta- 
g an rosk iego  i nareszcie rozporządzenie 
o zaw ieszeniu opłat celnych od odpad­
ków naftow ych, sprow adzanych z za­
gran icy .

Petersburg, 19 k w ie tn ia .— N am iestn ik  
m iasta , z jiowodu nadchodzących  śwriąt, 
polecił uw olnić osoby, aresztow ane za 
w ykroczenie przeciw  postanow ieniom  
obowiązującym  o s tra jk ach , skazanym  
zaś n a  O dsiadywanie k ary  dłużej n ad  
trzy  tygodnie, oraz n a  zap łacenie g rzy ­
wny powyżej 25 rb . zm niejszyć k a rę  o 
połowę.

G łów nozarządząjący do spraw  ro ln i­
ctw a zażądał od rady  m in istrów  udzie­
len ia  m u praw a na w ydzierżaw ienie z 
wolnej ręk i (nie z licy tacy i) w przecią­
g u  la t 12 rzeczne rew iry  rybołów cze w 
k ra ju  nadm orsk im , oprócz rew irów  po­
łożonych n a  dopływ ach A m uru.

N ajjaśniejszy Pan rozkazał z su m  g a ­
binetow ych udzielić 5,000 rb. pożyczki 
rodzinom  osób, k tó re  zginęły n a  s ta tk u  
parow ym  „A rch an g ie lsk 44.

Petersburg , 19 Kwietnia. — W edług 
doniesien ia  władzy w ięziennej, zrana 19 
kw ietn ia  więźniow ie w ięzienia peters­
bursk iego  zaczęli sam ow olnie o tw ierać 
okna, w ybili k ilk a  lufcików  i jedne drzwi. 
W ięzień B eidenbaum , oskarżony  o ro ­
zbój, w ym yślał strażnikow i, sto jącem u na 
p o ste ru n k u  i rozm aw iał z okna z innym i 
w ięźniam i; po k ilk ak ro tn em  ostrzeganiu , 
s trażn ik  w ystrzelił i  B ejdenbaum  zo­
s ta ł zab ity , lekko ra n n y  w podobnych 
okolicznościach w ięzień W arow ka.

Petersburg, 19 kw ietnia. —  Została 
Najwyżej za tw ierdzona uchw ała m in i­
strów o zezwolenie n a  w ykład w n iem ie­
ckich szkołach e lem en ta rn y ch  byłych 
kolonistów4, w gub. besarabsk iej, cher- 
sońskiej, tau rydzk iej, ekaterynosław - 
sk iej, w ołyńskiej i o k ręg u  w ojska doń­
skiego, w języku  niem ieckim  w szyst­
k ich  przedm iotów , z w y ją tk iem  języka 
rosyjskiego, h istory i i geografii. M ini­
s te r  ośw iaty  je s t  upełnom ocniony s to ­
sować tę  uchw ałę co do szkół n iem ie­
ckich w innych m iejscow ościach.

P e te“sburg, 20 kw ietn ia . — Na posie- 
uzeniu rady  m inistrów4, w dn iu  19-ym 
k w ie tn ia , postanow iono przedłożyć D a ­
m ie państw ow ej pro jek t praw u w sp ra ­
wie w ydaw ania przez Rosyę p rzestęp­
ców n a  żądanie państw4 cudzoziem skich.

Ekaterynosław, 20 k w ie tn ia . —  W  A- 
lek san d ro w sk u  D n iep r zalał to r ko le­
jow y. P rzerw ano przyjm ow anie ład u n ­
ków  na stacyi A leksandrow sk— fort.

Jarosław, 19 k w ie tn ia .— P ogoń wło­
ścian za nap astn ik am i, k tó rzy  zabili we 
w si Kurbie naczelnika poczty, trw a ła

I

do późnej nocy; u 12 w iorst ode w si 
w łościanie otoczyli w lesie złoczyńców4, 
z k tó ry ch  dw óch zabili, a trzeciego, 
zbitego silnie, oddali w  ręce policyi.

Rozbójnicy, odstrze liw ając się, ran ili 
5 w łościan. N a poszukiw ania dw4óch 
rozbójników , k tó rzy  zdążył' um knąć, 
posłano strażników .

Twer, 20 k w ie tn ia .—D. 19 kw ietn ia  
wieczorem  n a  głów nej ulicy w o be 
cności kupujących  weszło do m asarn i 
6-eiu zbrój nycii, w ystrzelili, a nas tę 
pnie, korzysta jąc  z popłochu, zabrali 
3o0 rb. i zbiegli, odstrzeliw ając się 
pogoni.

Nowo^osyjsk, 20 kw ietn ia . — D. 19 
kw ietn ia , w ieczorem , w głów nej ulicy 
4 zbro jnych  zrabow4ało sklep spożywczy 
w obecności kupujących; rabusie  s trze ­
lali, ran ili snb jek ta , zabrali 1,000 rb . 
i zbiegli.

Nowoczerkask, E9 kwuetnia.— W nocy 
dnia 18 k w ie tn ia  k ilk u  zbro jnych  zło­
czyńców4, napadłszy  pom iędzy sta - 
cyarai K obyłkm o i W alko w o", P ołudnio­
wo-Zachodniej kolei n a  Kozłowa, p ła t­
n ika, zabrali m u 60,000 m b . i zabili go.

Łódź, 20 kw ietn ia. — S tra jk , ogło­
szony przez narodow ców  iv d n iu  3-im 
m aja  n. st. k u  uczczeniu rocznicy kon­
sty tu cy i 3-go m aja, nie doszedł ao  sk u ­
tk u . S tanęło  zaledw ie k ilk a  fabryk , w 
k tórych  przew ażną część robo tn ików  
stanow ią narodow cy. Z am knięte  też 
były  zakłady rzem ieślnicze, wr "których 
p racu ją  narodow cy. T ram w aje  k u rsu ją  
pod ochroną w ojska. Po całym  m ieście 
k rążą  w zm ocnione patrole. S tarć w fa- 
o rykach  nie było. W ielu  robotników  
narodow ców , sym patyzujących ze s tra j­
kiem , stanęło  do pracy, ofiarow ując 
cały zarobek  dzisiejszy na „M acierz 
S zko lną44.

Sosnowiec, 20 k w ietn ia . — Raniono 
na uiicy w ystrzałem  z b ra u n in g a  w ach­
m istrza  żandarm ery i. Z dw óch strze­
lających jed en  chłopiec ośm nasto letn i 
został zabity , d rug i zem knął.

Ekaterynosław, 20 k w ie tn ia .—U w ię­
ziono dw óch uczestn ików  ra b u n k u  20 
tys. m b . u  p ła tn ik a  B an k u  azowsko- 
fiońskiego, w pobliżu stacy i Goriai- 
nowo.

Nowoczerkask, 20 kw ie tn ia .— W iado­
m ość o ra b u n k u  60 tys. rub . w dn. 
18 k w ie tn ia  jest przesadzona. W y ja ­
śniono, że p ła tn ik  Kozłow m iał j>rz,y 
sobie 3,000 rub. z nich 2,000  rub . od­
naleziono. Policya wrpadia na  ślady 
napastników .

Łódź, 19 kw ie tn ia .— W fabryce M aka 
została jiopełniona niedaw no kradzież 
przędzy4 jedw abnej. S iedzący za zło­
dziejam i członkow ie p arty i sk ra jnych  
dow iedzieli się, że część skradzionego  
tow aru je s t  u k ry ta  w4 Z duńskiej Woli. 
Przybyw szy tam  dn. 18 kw ietn ia , 5 bo­
jowców poJskiej p a rty i socyalistycznej 
odebrali złoczyńcom  sk radzioną przędzę. 
W  nocy n a  bojowców napadło 12 zbroj­
nych złoczyńców. W szyscy  5 zostali 
zabici. T rupom  zeszpecono W arze  i w y­
bito zęby. Dwa trupy  rzucono do rzeki 
Nory.

Mińsk, 19 k w ie tn ia .— W P iń sk u  ujęto 
Topolowa, poszukiw anego w spraw ie 
zabójstw a lłercenszte ina .

Londyn, 20 kw ietn ia . — Izba gm in. 
jjiberał L ey zw rócił się do rządu  z in ­
te rp e lac ją , czy rząd  sto su je  się do zwy­
czaju  k o n sty tu cy jn eg o  co do obecności 
m in is tra  odpow iedzialnego przed p arla­
m en tem  w4 czasie sp o tk ań  kró la z inny- 
>m m onarcham i i m in istram i, je ś li 
obradu ją oni nad  sp raw am i państw o- 
wemi? Gray odczytał deklaracyę n a  
piśm ie, udow adniającą, że zwyczaj to ­
w arzyszenia m in is tra  królow i w czasie 
jeg o  w yjazdów  ze stolicy n igdy  nie 
"był zby t surow o przestrzegany .

Teheran, 19 kw ietn ia . — P arlam en t 
Drawie jednog łośn ie  postanow ił zażądać 
dym isy i m in is tra  sp raw  w ew nętrznych . 
Jeśli w najbliższym  czasie m in is te r 
spraw  zagran icznych  nie da  w szelkich 
żądanych  od n iego w yjaśn ień , postano­
wiono żądać i jego dym isyi.

Chrystyania 19 kw ietn ia . — D uńska 
para  królew ska w yjechała do K open­
hagi.

Paryż, 19 kw ietn ia . — P rzyby ł tu ta j 
incogn ito  k ró l E dw ard . D. 19 kw ietn ia  
z ran a  odwiedził p rezyden ta  republiki.

Paryż, 20 kw ietn ia . — 17 cudzoziem ­
ców, aresztow anych \y dn iu  18 k w ie­
tn ia , było indagow anych  w dn. 19 kw ie­
tn ia  przez w ładze sądowe; następn ie  
l i  uw olniono, a 6 (w szyscy pochodze­
n ia  żydow skiego) pozostało w w ięzie­
niu. w tej liczbie 4 poddanych  rosy j­
sk ich  i 2 rum uńsk ich . U w ięzieni są 
obw inieni o obrazę czynną agentów  
policyjnych, o w łóczęgostw o i o po­
gw ałcenie praw a, do tyczącego cudzo­
ziemców.

Lizbona, 20 kw ietn ia . — M ianowano 
m in istram i: sp raw  zagran icznych—Mou- 
te jrą , spraw iedliw ości—A bren i fin an ­
sów — Kawiilo.

Katania, 20 kw ietn ia . —  Na wyspie 
S trom bol' pada z p rzerw am i deszcz z 
popiołn, k tó rem u tow arzyszy  g łu ch y  
grzm ot, potok law y płynie po półno­
cnym  zboczu w ulkanu . W ybuch trw a  
w dałszym  ciągu  z n iezw ykłą siłą.

Pert ,  20 kw ietn ia .— Rząd zachodniej 
A ustra lii odrzucił podanie o oddan iu  
20 m il. akrów  n a  k o lo n ie  d la Żydów 
rosyjskich.

Sztokholm, 20 k w ie tn ia . — Kom isy a 
rik stag u  szw edzkiego w  spraw ie w y­
borów, postanow iła w ypow iedzieć się 
za przyjęciem  p ro jek tu  rządow ego o 
w prow adzenia p raw a w yborczego na 
zasadzie w yborów  p ro p o rc jo n a ln y ch ; 
kobietom , m ającym  praw o do głosu, 
pozw ala się obejm ow ać w szelkie u rzę­
dy z w yjątk iem  stanow iska rad cy  p ro ­
w in c jo n a ln eg o .

Nordhausen, 20 kw ietn ia . — Za udział 
w4 s tra jk u  m ajow ym  uw olniono na fa ­
brykach ty ton iow ych  500 robotników .

Rzym, 20 k w ie tn ia .—N igdzie we W ło ­
szech nie było pow ażnych zaburzeń  w 
d. 1 m aja.

Londyn, 20 kw ietn ia . — Pochody ty ­
siącznych tłum ów  robotniczych prze­
c iąg n ę ły  przez n iek tó re  ulice. Z abu­
rzeń nie było.

Madryt, 20 k w ie tn ia .—Dzień 1 m aja  
przeszedł w całej H iszpanii spokojnie. 
N ieznaczne rozruchy w ybuchnęły  w 
B arcelonie.

ECHA ZE SWIATAu

W śród dzienników4 so- 
Socyaiistyczni cy a lis ty czn y ch  we Wło- 

sprzedawczycy. szech toczy się w chw ili 
obecnej po.em ika, odsła­

niająca b ag ien k a  korubcy i w4śród  tych 
ludzi w łaśnie, k tó rzy  najgłośniej k rz y ­
czą n a  k o ru p c ję  spo łeczeństw a burżua- 
zyjnego.

Oto „um iarkow any" przyw ódca so- 
cyalistów  w łoskich, poseł E nrico  F erri, 
odniósłszy na  o s ta tn im  kongresie  s ta ­
nowcze zw ycięstw o n ad  przeciw nikam i, 
znanym i pod nazw ą „ fy n d jK f l is tó f r ,  
opanow ał także ich organ , najpow a­
żniejszy  dzienn ik  socyalistyczny  „Avan- 
t i “ . Dawmy red ak to r tego pism a, Łeoiii, 
zapałał w4sk u tek  tego  g w ałto w n ą n ien a ­
w iścią do F e m e g o  i założył dziennik  
kon k u ren cy jn y  p. t. „ f/A z io n e44. W al­
ka  dw óch redak to rów  zam ien iła  się 
n iebaw em  w kłótnię, d em ask u jącą  b ru ­
dy zakulisow e przywódców4 so c ja lis ty ­
cznych.

„T/A zione44 w yw lokła szw indle g ie ł­
dowe A rm aniego, g łów nego ad m in is tra ­
to ra  d z ien n ica  „A v an ti4‘, a naw zajem  
F erri zarzucił w „A van li"  redakcyi 
, Azione44, że bierze p ien iądze o a r z ą a u .  
W  odpowiedzi n a  to Leone wryszperał, 
że b an k  „d ’l ta l ia “ dał wydaw4njcbvu 
„ A \a n ti“ I5,u00 lirów  n a  w eksel z pod­
pisem  F errego . Poniew aż jed n ak  F e rri 
nie posiada an i grosza, bo nie chcąc 
płacić ogrom nej kary  pieniężnej, n a  
k tó rą  go n iegdyś skazał sąd  za oszczer­
stw a, przepisa ca ły  swój m ają tek  na 
krew nych i ogiosił niew ypłacalność, 
zatem  podpis jeg o  ua w ekslu  niem a 
żadnego znaczenia, a co za tem  idzie, 
pożyczka je s t  p ro stą  łapów ką.

J e s t  to ciekaw y przyczynek  do „uczci­
w ości44 party jn e j. Ino tak  dalej pa­
now ie tow arzysze, a w net utoniecie 
w tem  bagnie, w jak iem  dziś po uszy 
siedzicie.

REDAKTOR I W YDAW CA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Ogłoszenia.

2 beczki miodu Lipcowego, 22 pudy st. 
K odym a dróg  Polud. biiższiych w iado­
m ości udziela zarządzający S tanisław 
Zieliński w Raszkowie stacya  pocztow a 

Raszków Podolski. 1539-3-3

U
IU, Olszewskiej

zam k n ię ta  będzie d. 21 i trzy  dn i Św iąl 
W ielkanocnych. l495-„-6

Do sprzedania doi. w pobliżu śró d ­
m ieścia, niezabudow any plac, p rzestrze­
ni 8,310 kw . sąż. Sprzedaje i udziela 
in fo rm ac ji oddział M oskiew skiego Mię­
dzynarodow ego B an k u  w M onylowie 
Podolskim . 1381— 8— 7

- n n l i ł  d o ś y j i f z .  pedagog, z 
OiUUi p U llii 10-le tn ią  p rak t., poszuk. 
korep., spec. m at. i język i (oprócz łac i­
ny). D ruitrow ska 33, m. 2 , W . Skw ar- 
c z jń sk i. 1604— 3 -2

Nowo-otwarty

Peiersbiitski Skład Apteczny
4 3 — K r e s z c z a t ik — 4 3  obok m ag.
I. Pokornego. Wielki wybór perfum 
z najlepszych firm. P rzyrządy  gospo­
darsk ie , ś rodk i opaten tow ane i inne. 
N o w o k ć l  K ażdy kupu jący  za je d n e ­
go ru b ia  o trzym uje d a rm o  U zołot. 
perfum , za dw a ru b le  —  dw a zołotniki 
perfum  i t. d. Ceny dla wszystkich 
przystępne. 1579-3-3

M arki skoleKcyonuwa- 
ne zagran iczne i ro sy j­

skie, ale n iestarte"

B ib iko ars k i B u lw a r  n r  3 0 - 1 0 ,

od g. 4 do 5 po południu.
1498-10-8

Dn serc litościwych!
Je s tem  stary , chory, zapracow ać nie 
m ogę, m am  żonę niew idom ą, proszę o 
m iłosierdzie ludzkie, przym ieram y z 
głodu. A dres: hotel k laszto ru  M icha­
łow skiego lub  w R edakcyi „D ziennika 
Kijów." Leon Nowakowski. 1609

Du sprzedania B U H A J
ra sy  ho lendersk ie j, czarny sym etrycznie 
biaic znaczony, półtoraroczny, za cenę 
ru b li 100 . A dres: poczt? Uładówka gub. 
podolska, W. L as Ki w Uładowce.

1569-3-3

P l O n i n n  novve °każy jm e do sprzedania rifllllllU z powodu w yjazdu. W iado­
m ość R ejla rsk a  45. 1595-3-3
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Na ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  p o leca : StSPG i W ]fS t3 t6  WII13,

Kijów, 
Kreszczatik 29 

telef. 413.

W ina sto łw fe  nr. 1, Rysling nr. 3, Sotern nr. 5. Tokaj n r. 8, M nskat Sec nr. 12, Bordo nr. 25, 27, Lafit nr. 29, Izabella nr. 35, Oporto nr. 36, Por- 
tw ein n-ra  87, 88, 90, M adera n-ra  100, 102, Cheres n -ra  94, 95, 96, M arsala nr. 108, P rincesse. Z agraniczne Chfiteau-Lalftte, Pontć-Canć. Lagrungc.

‘ ause-d’E stournelle  i M outon-Rotschilde. K oniaki, likiery, ru ru  i szam pan. W  w ielki p ią tek  m agazyn będzie cały dzień zam knię ty . 1502— ,.— 4

Magazyn gotowych ubrań męskich i damskich, dziecinnych i uniformowych 

moskiewskich fabrykantów domu handlowego,

wiew. K. Ftrgang»
Otwarty w nowym, obszernym, wspaniale urządzonym lokalu, Kreszczatik Nr 45, dom Neeze,

wprost apteki Filipowicza.
Otrzymano dla nowootworzonego magazynu:
W O DDZIALE DLA DAM W O DDZIALE DLA M ĘŻCZYZN 1555 „ 3

O lbrzym i w ybór o sta tn ich  now ości sezonowych:
S:iai, Żakiety. P a lto ty , Peleryny , K ostium y spacerow e, M o d e le  n a j­

lepszych firm  Paryża i Berlina.
N ieprzem akalne pa lto ty  i narzu tk i.

O lbrzym i w ybór gotow ych u b rań  w edług o s ta tn ie j mody: 
G arnitury, P alto ty , P eleryny , U niform y d la urzędników  w szystkich 

dykastery i oraz dla m łodzieży w szelkich zakładów  naukow ych. 
N ieprzem akalne paltoty i narzu tk i.

Dla przy jm ow ania zam ów ień są  na  składzie wyborowe m ateryały , najm odniejszych deseni, z najlepszych fabryk , jak  rosyjskich, tak  i zagranicznych.
Zam ów ienia w ykonyw ane są pod k ierunk iem  znanych, dośw iadczonych specyalistów -krojczych.

K ró j e le g a n c k i—w y k o n a n ie  b e z  z a r z u tu .
P raco w n icy  in sty tu cy i rząd o w ych  m ogą n ab yw ać na ra ty .

Ceny hurtowe poza konkurencyą, lecz stałe.

B R A C I A  J A E Ł E O W S C T
Warszawa, 
ul. Bracka Nr 23.

POLECAJ#:

M a te ry a ły
Bieliznę damską

wełniane, jedw abne, baw ełniane, ln iane 
krajow e i zagraniczne,

na
3HKNIE. KOSTIUMY i BLUZKI.

gotow ą i na  obstalunek. 
S krom na i w ykw in tna . 
Całe wyprawy po rb. 120, 

200, 275 do rb. l.OOO.

Wielki wybór nowości sezonowych

we wszystkich dziadach.

W y s y łk a  prób 
i katalogów  

b e z p ła tn ie .

W y s y łk a  tow arów  
za zaliczeniem .

Przy zleceniach, p rzew yższających 
pb. 12,

koszta przesy łk i ponosi 
firm a.

Bom Zdrowia C zerw ij dwór
D-ra Olechnowicza

dla nerw ow ych z in te rn a tem , dla upo­
śledzonych um ysłow o z oupow iedniem i 
zajęciam i w ogrodzie, w polu i ro b o ta ­
m i ręcznem i— slojd etc.

Poczta M arki, pow. warszaw .
1453— 10— 4

KĄPIEl.OWO-ZDROJOWY
jast o tw arty  oddn ia  s (-2 i) maja do d. 8 (21) w rześnia włącznie. I-y sezon trw a  od 21 
m aja do 3o czerwca, 11-gi od I lipca do 13 sierpnia i tll-ci od 14-go s ie r­
pn ia du 21-go w rześnia. M ieszkania w 1 i Ul sezonach są znacznie tańsze. 
W ody < -iechocinskie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cierpieniach 
skrofulicznych, reumatycznych, kobiecych i wielu innych. Niema dziecka, które 
nie potrzebowałoby kąpieli Ciechocińskich, ftnkład posiada 10 ź.ródal z rozm ai­
tą  koncen liacyą  solanki od (>"(> do (artezyjsk ie do picia). W  razie potrzeby 
ula w zm ocnienia solankow ej kąpieli dodaw any  bywa C iechociński szlam  i ług , 
p roduk ty  lecznicze, w ytw arzane na m iejscu przy w arzeniu  soli. W celu przy­
rządzenia sztucznej C iechocińskie) kąpieli dla dorosłej osoby trzeba wziąć na  
każde JO litrów  wody 11 ., funta szlam u i ] 4 litra  ługu, w ysyłanych przez Za­
kład wszędzie na każde zapotrzebow ani- , jak  również w 1 litrow ych  b u te l­
kach sziueznie gazow aną so lankę do picia 1 i lf, po następ u jący ch  cenach: 
1 pud szlam u so k -p . z workim n, 1 litr ługu 15 kop z bu te lką  i 1 j, l i tra  so­
lanki U  kop. z butelką. A ptekarzom  ustępuje się znaczny rabat. W  C iecho­
cinku m ożna l-rai kąpiele solankawe, błotne, kwasowęglowe elektryczne, świetlne, 
łaźnie, tuszówki, inhalacye oraz zabiegi hydropatyczne. Roczny zjazd kuracyu- 
szóffij do 12.000 e-ob. Ciochooinak łączy się odnogą kolei W arszaw sko-W ie­
deńskiej z pograniczną slacyą A leksandrów . K om unikacya ze w szystkim i 
pociągam i w arszaw skim i i zagranicznym i. T ania kom unikacya s ta tk am i pa­
row ym i. 1455—3—1

Towarzystwo Rosyjskie

C H U C K E R T  1 S - k a
Dyiiamomaszyny.

Elektro motory.
Transformatory,

Lampy łukowe. ]6os-„-i
Lampy żarowe zwykJe i tantalowe, 

Przewodniki i materyał instalacyjny.
c  aeaeae w. .y. ^ .w. ąę 
c y y  w
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K A N A U S
rozm aitych kolorów  i wiejo innych 

jedw abnych nA tery i poleca

i S - I
22 Kreszczatik 22.

(G randę Hotel).

Ceny fabryczne.
1377—3 —3

O S TA TN IA  NOWOŚĆ!

Zapalniczka kieszonkowa 
P l a t y n o w a  J A N U S

je s t  n iezbędną dla każdego, służy do zapalania p a p ie ro ­
só w , lam p, świec, gazu  iid.

Z astępują z u p e łn ie  zapałki, działa absolu tn ie pewno, zapala się także
na dw orze i przy wietrze. 1 tiu l-6-1

Cena l  sz tuk i z zapasem :
Na 3 ,0 0 0  z a p a le ń  z  o b ja ś ń  1.00 przesyłka 35 kop., za zali­
czeniem  1.45 kop. C ena 3 s z tu k  z przesyłką i zapasem  na 3*000 za­

paleń każda— razem  3.35 kop., za zaliczeniem  3.45.
Skład detaliczny i hurtowy zapalniczek JANUS

Adam Klimkiewicz, Warszawa, Leszno U .
Wystrzegać się nic niewartych naśladownictw.

f ln  p h p r p h o  Jeu n e  franęais  pour va- 
Ull u i l u lu l l u  cances cam pagne Offer-
tes p a r ecrit., gub. kijow ska, st. p. Ora-
dówka, Roze. 1624—3— i

MAGAZYN BIELIZNY
byłego krojczego

m ag azy n u  R. M. HERSZMANA

W. M . K A U F M A N A
zaw iadam ia że na sezon letn i dla 

obstalunKów
otrzym ał w wielkim wyborze ma­

te rya ły  modne
pierw szorzędnych rosy jsk ich  i zag ran i­

cznych fabryk.
C eny n ie  p o d ieg . k o n k u re n c y i.

Prorezna M  3 Teiefon mo.
Nad re s tau racy ą  R enaissance.

13SU1

G a b in e t d e n ty s ty c z n y
R. SZOLCA

Porada, plom ba, w yrw an ie  5 0  k. Zę­
by sztuczne od 1 rb . God. przyjęć od 
9— i i od 2— 6. W .-W asilkow ska 32.

1617— ,,— !

K. Septer et C-o
Kreszczatik nr 40.
L I N O L E U M

C hodniki w ru lonach  oraz d la całkow itego  pokrycia 
posadzek, najrozm aitszych desen i dyw anow ych, im i­

tu jących  posadzki i m ozajki.

Gerały, obrusy
w w ielk im  wyborze. 1G19-4-1

Pp- P A L Ą C Y C H
Upra za się odw iedzić i p rzekonać się, iż je s t m ożność zadow olenia w szel- 
x „ku PuJ t y t o ń ,  cygara  i papierosy  w now ootw artym  sklepie
tytonio ym M. Sapaka, gdzie się znajduje tytoń, cygara  i papierosy naj- 
lepszycn iirm . Co tydzień św ieży tran sp o rt ty to n iu . „Dewiza sklepu" 
U w a g a ! U c zc iw o ś ć ! D o k ła d n o ść ! Kreszczatik Nr 14, d. Biska,

obok Sorokoumskiego. 1511-5-5

„Hotel Stamary 11 Z a k o p a n e . Cały ro k  o tw arty . C en tra l­
ne ogrzew anie. Ł azienki. P ark . Tennis. 
Pokoje en pansion 3.50 do 6 rb . dziennie.

Miód
hetmański

S ta rk a  „L itew ka“,
Gorzałka „Jeszcze ra z “, 
W arszaw ianka św iętojanka, 
P rzepalanka chlebow a,
R ydłów ka w iśniowa, 
Pom arańczów ka,
W ino T okm akow a iM ołotkow a, 

M a g a zy n  J a n k o w s k ie g o , 
F unduk le jow ska N r 3.

1612— 8— 1

N ie zb ę d n e  d ia  
p a lą c y c h !

Nowa, udoskonalo­
na, paten tow ana 

zapalniczka do pa­
pierosów  i t. p. 

S k ład  fabryczny i 
sp rzed aż  h u rto w a  
Rud o lfa  
S p le te te e e p , 

Kijów, Prozorow- 
sk a  N r 24.

Ciechucinek
Praw dzic-K uczalskiej, m iejscow ość n a j­
suchsza, w ygody w szelkie. P ierw szy 
sezon tańszy. 1459-12-5

z dypl. m osk iew  cesar 
szkołę sztuk  p ięknych  

przygotow uję do egzam . konkurs, oraz 
udzielam  lekcy i w zakresie ry su n k u  m a­
la rs tw a  farb  olejn. i akw arelą , p e rsp e ­
k tyw y , teo ry i cieniów  h isto ry i m alarstw a 
europejskiego i rosyjsk. K reszczatik  27— 
10 N ow akow ski 1031-4-4

Ukończywszy
przygotow uję do

N ajstarsza fabryka pancernych ognio 
trw ałych  kas 

S. Z w ie rz c h o w s k ie g o
w Kijowie, K reszczatik  N r 3, tel. 1531

„M O D N Y  D O M “
T-wa K. PROCENKI et C-o

Codziennie nowy transport
m ateryałów  w ełnianych i jedw abnych , szan tung , m arkiz, p łó tna 
francuskiego, piki angielskiej oraz innych  wyrobów baw ełnianych. 

S z w a jc a r s k ie  odpasow ane płócienne i batystow e 
S u k n ie  i b lu z k i.

C eny s ta łe .

ą a a a s B s a a s B B a a s B S S B S i  

Rzadka okazya! z 50— 80 tysiącami rubli
m ożna nabyć dom  z placem  około 1,000 sążni na głów nej ulicy, gdzie cenią 
sążeń 300 rub.; d ług  bank. 80,000 rub.; dochód 11,000 rub. da  się potroić. Szcze­
góły: Kijów, (P lac  Bohdana Chmielnickiego), Besarabka 9, m. 2, od godz 12— 2

WtM ŻYTOMIERZ.
Żytomierskie męskie gimnazyum A. Preobrażeńskiego,

z praw am i szkól rząd., w ro k u  bieżącym  otw iera k lasę  przygotow aw czą, 1, 2 
i 3-cią. O płata za praw o nauk i w klasie przygotow aw czej rub. 70, w 1, 2 i 3 
rocznie po rub. 100. W stępne egzam ina odbędą się dw a razy: od 24 m aja  do 

czerw ca w łącznie i od 8 do 15 sierpnia. Z podaniem  próśb o dopuszczenie do 
egzam inów  w raz z dokum entam i, a także o udzielenie potrzebnych inform acy . 
zgłaszać się do St. Karpowicza, Żytomierz, ul. Gogolewska d. Latoszyńskiego

1340-8-4

1,000,000 pudów Antracytu
gruszow sk .ego  i ohrustalew skiego  drobnego do now ych pieców w cukrowniach 

i specyalnie do generato rów  operuje M aurycy W oikenste in .
W.-Wasilkowska 28, tel. 928 1563—3— 2

R U D O L F  M U L L E R
K i j Ó W ,  Z Y L A Ń S K A  H  2*i-26.)

^PCMiąOZY KL'ZliiEC7NA/.VłtODZif(liE8SH5.p

BEZ K O N K U R E N C J I  M
g f  Amerykańskie składające są tć;w> srsi RUDOLFA 
u  MO LLERA łM M tM ;v.i :s i« :w ::c i:sa iy  o#l!'J8 Unos 

o szmohd: :116' . ' ( Eks z v s  iailmw
MKÓSIfKFC-SML.Ô f- 

S/S Smsv»KSKiis
/  /  eJDDLFA MULLERA Z CSSAUJACLf ;̂ t .^UKtHiWc 

His 17.- Mm e r a c i k l o s u m :  i ■ ; i o * u u  trawy.

m m n m m m m i  

w m m w M  
ORUTU.

STALOWEGO

c;. m .  1 0  SĄŻEŃ 
i a> f\U ż f. i .

1281— 100— 9
jUAILCAlN

Korzystajcie z okazyi
TRYKO PRI MA

bez żadnego ryzyka.
Tow ar n iepodobający się przyjm ujem y 

z powrotem .
B ardzo eleganck i i p rak tyczny  odci­

n ek  m ate ry a łu  4 i pół arsz. n a  m ę­
sk i g a rn itu r  w kolorach czarnym  i 
czarno-szarym  za 5 rb. 10 kop. i naj- 
lepszy g a tu n ek  an g ie lsk i za 8 rb . 50 k. 
w ysyłam y za zaliczeniem . Zam aw iają­
cy odrazu trzy  odcinki dodajem y 
podszew kę bezpłatnie. Zam ów ienia p ro ­
sim y adresow ać: F ab ry k a  kam garno-
w ych i w ełnianych wyrobów T-wa „Ele- 
ganeya", Łódź. 1583-2-2

H n  lA/unflion a  n a  le tn i sezon ro zk °- U'J n jf lla jlJu lG  sznie urządzone letn ie
m ieszkanie (willa) ze w szystk iem i w y­
g odam i i m eb lam i za cenę 600 rb. za 
le tn i sez. n a  34 w iorście K.-Kowelsk, 
d r. ż. W iad. W .-Podw alna; 23 m. 44.

1450-8-5

Do sprzedan ia  piękny, 10-cio osobowy 
B re a k  dla czw órki koni średn iej 
m iary , odpow iedni d la  w yścigów , polo- 

■ w ań, spacerów . Szczegóły w red. „D. K .“.
1 590-4-2

Pensyonat „Ukraina1',
K ra k ó w , ul. K arm e E icka  N r  4 0
poleca pokoje um eblow ane z calkowi- 
tem  utrzym aniem  na czas dłuższy i 
krótszy. Łazienka w dom u. Tam że 
w ydaje się obiady i kolacye n a  m iejscu 
i n a  m iasto. 1410— „— 8

Nowootwarty pierwszorzędny 
zakład fryzyerski

Henryka Szprachala
Kreszczatik (P asa ż )

urządzony na wzór pierw szorzędnych 
salonów  parysk ich , k tó ry  zadowoli naj- 
w yszukańsze w ym agania . Główna uwa­
ga zwrócona na czystość i dezynfekcyę 
przyrządów. Oddział dam sk i zaopa­
trzony w w ielki w ybór szynionów , fry- 
zetek, loków, w ałków  i t. p. Czesanie 
pań yt specyalnym  salonie i w dom u 
Manicure, masowanie twarzy i fa rbow a­
nie włosów. 1451— 7— 5

Parow a i chem iczna fab ry k a  m ydła

m ag is tra
farm acyi A .  W. Zejdela

poleca

w najlepszym  g a tu n k u  Mydła toaletowe 
w yróżniające s i ę  delikatnością  i m iłym  
zapachem : Mydło poziomkowe specyal­
nie przyrządzone—najlepszy środek  od 
piegów i opalenizny: Mydło do bielizny 
bez dom ieszek, dające 30—50 proc. 
oszczędności, w porów naniu  z innym i 
g a tu n k am i. P roszek mydlany (nowość) 
w fum  w ych paczkach, p rak tyczn ie jszy  i 
oszczędniejszy od m ydła; zagran icą używ a 
się w każdem  gospodarstw ie  codziennie.

Żądać wszędzie. 1449-11-5

usuw a

Zatw ierdzona przez D epartam en t 
m edyczny w P etersbu rgu , posia­

dająca praw a felczerskie.

Specy a listka
i n iszczy O D C I S K I  

bez bólu, za truw ania i ostrych w ycinań, 
w ycinanie bow iem  i za truw anie, przy­
śpiesza n arastan ie  i pow iększenie od­
cisków  i d rażn i skórę; niszczy b roda­
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjm uje p a ­
nie od 12—2 g.: panów , od g. 3— 6. 
Adr.: P lac D um ski N r 3, m. 43, oficy­
na na praw o. 1294— 6— 5

Tylko jeden rubel
za oku lary  nikl. i pince-nez nikl. 1 
rog  owe ze szkłam i najw yższego gatu 
ku są do sp rzedan ia  w składzie aptecznj 

A le k s a n d ra  B o jn o w s k ie g o
W szelkie reperacye po u m iarkow any  
cenach, B in o k le  tea tra lne , po cenie 
rb. 4-ch W.-Włodzimiersica. Nr 25. Ob 
hotelu  Rzym skiego. 290— 50—

G U N I E  
P E L E R Y N Y  

SUKMANKI dziecinne 

S E R D A K I
w dobrym guście i wielkim wyborzo 

poleca magazyn

Mikołajowska 4 .
1542— 10— 7
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Pznane za najlepsze w świecie
GUMY POW OZOW E i AU TOM OB ILO W E

T o w a r z y s t w a  „ A k c y j n e g o

P R 0W0DH1KU

cn ęr>
o  -

CZEKOLADA

S .  S I U 1
5 - k a

jr* = .smf~ b e z  d o m ie s z e k
l |  wystrzegać się falsyfikatów T N f

w których , jnk w yk;izuje  analiza, znajdą się: t łu szcz  i -m rogaty .  I ‘rosi nu  
przy k u p o w a n iu  zw racać  n w a g e  na firnie

S . SiU i S -ka. TS
i ou(;-;!-2

rZER W O N K M \ R K A

S Ł O Ń  -  PRSW OONIK S Ł O Ń .
C Z A R N O - S Z A R E  . M A R K A

PROWODNIK „Jastrząb" PR O W O DN IK .

:h

Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik są najtrwalszemi w kraju i zagranicą,
wobec czego prowadzimy 0£±ymmy cksporl lego towaru zagranicę*

Dziś g u m y  powozowe „ P ro \\n d n ik “ są znano każdem u jak o  n a jt r w a ls z e , wobec czego w in teresie  kupujących  prosim y <» zw racanie uwagi
by dookoła powozowej gum y by i napis, zna jdu jący  się tylko na o ryg inalnych  gum ach  „Prow odnik". m ianowicie:

Za i r w a ło ić  i w ysoką do broć g w a ra n tu je m y.
,,3n upoMiiocTh ii nwcmyio AofipoKiiMCCTBCiiuocTb upnmiMaeroi iioaumi rapainist".

W obec n a d z w y c z a jn e j Lnrnhśeii gum  „Prow adnik*4. wysoka e< na opł iea. się p o d w ó jn ie , o c/.em kfl/.dy z osobisicgu uo.swiade .enia może 
so* przekonać.

S p r z e d a ż  gum  o r a z  ich  o b c ią g a n ie  w y k o n y w a  s ię

we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr 23, telef. 1585
Nowootwarty dom hamliowy

Fietrow i Lepejko
Wiewa W asilkowska Nr 12, w prost ul. Rogniedyńskiej,

! n t r 7 H m o ł  u iolki  I * t t r  najnowszych c*07nnnU/Uph tkanin jctlWidaiycli. SU- 
, U l i z y i l ld f  ma tery..łów modnymi OOł UIIUWJu II k i łnnyeh.  wclmmiycli,
, baw ełnianych mijleps/.ych firm  rosyjskich i zagranicznych,
i Ceny s ta le  zniżone. 1292-100-5

„Przewodnik Oświatowy".
M i e s  i t ■ e z 11 i I x. [»o s w  i ę e o 11 y  s p r a w o m  o r g a n i z a e y i  o ś w i a ­
t y  l u d o w e j  i n a r o d o w e g o  w y c h o w a n i a  l u d u  p o l ­

s k i e g o .

Wychodzi nakładem T w o r / y s l w a  StteSty I,udowej w Krakowie.
Cena 5 rubli rorznią z przesyłka. pocztową.

Adres: Kraków, KI . rya"ska  Nr Ib.

Treść p isma rozpada się w każdym nu m er /e ,  złożonym z ! arkuszy,  na :ij 
działy: Dział l obejmuje ar tykuły  programowe,  metodykę pracy oSwffctnwo j I
p oznszK olnej , sprawojfd nia z rucnu eświatowego na z iem’ ich polskich i u ob­
c y c h  Ludów, kronikę,  ży< mrysy, oraz ^Tematy  do pogadanek"  (krótk ie  st reszcze­
nia od czy tów  dla ludu). Dział II jest odt.wDrdartleniSufl #prawo^(li\\vc'.7.em tego, 
co d. tyczy działalności S. L. Dzl.il li! abajmujc przegląd krytyczny  litora- 
t n i ,  bieżącej, jest owocem pracy komisyi kwanfikmhJjuej i jest przeznaczony 

ii Ir k ierowników czytelń i bibliotek ludowych.
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S ió d m y  r o k  w y d a w n ic tw a .

Zegarki
Jedyne pismo, poświecone racyonalnaj kosmetyce, estetyce

ciała i perfumeryi,
wychodzi CO tydzień przy współudziale wybitnych  
sil swojskich i obcych: lojtarzy, chemików i eStc-

zfo to , brylanty i srebro tyków i przy stałem wspólpracownictwie dr, L .  L u -
poicca igfra (z Krakowa) speeyalisty kosmetyki lekarskiej

tS4 -1 2  -II

SOLEC
X, i S Rogiński

Kijów, A leksandrow ska Nr "9.
Ilust rowane Senniki u ,.,.ytan 

są  bezpłatnie. 87 8 - 8

73-e, rok istnienia

Zakład wód mineralnych siarnzano- 
słonych,

Sezon od d. 20-go m aja do d. 20-go w rześnia

Znane ze .-,wej skuteczności w m u n a t y ;  mie, ar treiyzmic,  zołzach, nerwobólach’ 
przymiocie,  kąpiele minera lne  siarozano słone, mułowe, ogólne i rzęściowe, łu­
gowe, gazowe. Prz.cz lekarza prowadzony dział mechaim-elekt rotcrapi i,  g im na­

styki  h c/niczej.
Szpital na  25 łóżek, w którym miesięczny pobyt wraz z u t rzymaniem i kąpie­

lami kosztuje 21 rh. :)0 kop.
Hotel z re s ta urac ją ,  salą baiową i le. fralną. Nowowzniesiony. wszelkim wy­
maganiom kom fortu odpowiadający h o t r l - p e n s y o n a l  Mieszkania familijne

w wiliach.
.Stała orkiestra,  reuuituiy. czytelnia dobrze zaopatrzona.  TennU 

C eny n iz k ie . Wygodne mieszkanie,  całkowite ut rzymanie  i kuracya od
t)0 rh. miesięcznie.

Dojazd przez st. kolejową KIELCE skąd szosą wygodnymi powozami w 8 — 9 go­
dzin do zakładu.

Ud d. 20 czerwca S am o ch ó d , klBryili w i pół. g. z Kielc dw Mdcu.
Wszelkich in lormacyi  ndził la 'Zarząd Noiea: Sr. poczt. S to p n ica , gubernia

kielecka.
Dyrektor  zakładu Dr. Włodzimierz Daniewski.

1454— (i—

Zamias t T r a n u  dla dzieci i dorosłych poleca sic;

J E C E R O L
Znakomity w smaku.  Sposób użycia przy każdym flakonie. Nazwa i marka  
ochronna w postaci t rójkąta  zabezpieczona prawnie w Rosyi i Austryi.  E t y ­
kieta każdegu flakonu zaopatrzona czerwonym podpisem „A. Pmkowsl. i“. Sprzi - 

daż w aptekach i sk ładach aptecznych.
S k ła d  g łów ny: W a rs z a w a . M a rs z a łk o w s k a  5 4 .

WYSTRZEGA u  S i l  NAŚLADO WNIGT W. 500— 10— 10

i chorób włosów

Na treść j i m  składają ą arWutF i dzMziay.
1) racyonalnej kosmetyki hygienicznej

(hygiena skóry i włosow; leczenie clmroh skóry i włosów, p ie lęgnowanie  cery 
kosm et yka zębów i j a m y  ustnej etc., etc.).

2) estetyki ciała
rozwój sił fizycznych i p ięknych kształ tów ciała, pielęgnowanie urody, zapo­
bieganie szpecącą m ciało chorobom,  leczenie wad  i ułomności uiala, hygiena. i 

es te tyka  stroju kobiecego i toalety etc.u

3) perfumeryi
(chemia kosmetyczna,  rozbiory kosmetyków krajowych zagranicznych,  ze 
wskazaniem ieh pożytecznego lub ujemnego działania na zdrowie, wskazówek 

w wyborze kosmetyków,  przepisy na różne środki).

Zadaniem „KOSMETYKI11
je s t  ro z p o w s z e c h n ia n ie  w  s z e ro k ic h  k o ła c h  p u b lic zn o ś c i 
z a s a d  ra c y o n a ln e j}  h y g ie n ic z n e j e s te ty k i ciałs. i p ie lę g n o ­
w a n ie  z d ro w ia  o ra z  p ię k n o ś c i u d z iec i i osób d o ro s ły c h .

Prenumerata  „K o sm etyk i"  wynosi kwar ta ln ie I rf>. 25 . k . dla p rfnu me-  
ra torów „Dziennika Kijowskiego-,  zwracających się wprost  do Redakc j i  ( W ar ­

szawa, Senatorska  :5C>) tylko 75 k.

Adrws Redakcj i  i Administrac.yi, Warszawa,  Senatorska  30.
Redaktor Dr: H. Z a m e n h o f.

Towarzystwo Akcyjne

„ W t  L D o l i u k r
j t f .

Ki;jpw. K u / i ł i lyn .  Aleksan<tnnvka
p o le ca ją :

E xtyrpatory  syst. Szw arca 5. 7 i u-to łapowc spulchniają rolę nie su- 
/̂.:ęc .jej.

E xtyrpatory  sprężynowe dl#  spulchniania i oczyszczaniu roli z perzu. 
Walce am erykańskie stalow e gładkie, wielkiej środnicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pojedynczo syst.: Kem boi.
Wypielacze ręczne i komie  P lanet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorzędowe Sakka dla szarów ki i przerywki buraków,

dają znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj,
S ie w n ik i  . z ę d o w e  ÓD b u r a k o w  i z b ó ż . 1 5 2 4 — 2 u — 7

S K L E P  Ł A C I N N I K A
Ogromny wybór biel.zny g o i o w u j ,  Bluzek. Chustek Poń­
czoch. O t r z y m a n o  n a j n o w s z u  w z o r y  Haftów szwaj­
carskich. P i z y j m n j u  o b s t a ł n n k i  bielizny męskiej*

I n s t y t u c k a  N p  12

5 8 4 —  1 0 0 — 1 I

4.ł
l i jh-100-25

POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Roleea farby "lejne i suche,  pokost,  lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunk i  farb i materyałów w zakresie
malar s twa gratis.

Adres fabryki i g łównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048 . T am ie skład tapet. Ceny fabryczne.

'Tylko za I rb. 85 kop. (z przesyłką)! , . w s
Wysyłamy nowość. Parysk i  kieszonk. apa ra t  skład.  „Alko- 

m et“, zawiei*, następ,  użyt. przedmioty:  l) Lornetkę teatr.,  2) L u ­
netę połową, 8) Szkło powiększ., a) Kompas oryg., 5) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania,  o) Stereoskop amęryk..  7) 25 wi­
doków do niego, 8) wykałaczkę do zęb., 9) ś l iczną panoramę 
Rlastogrnf, 10) t> widoków do niej, 11) 4 ciekawe premia.  Takież 
same li apara ty  za 3 rb. 4 0  kop. Aparat  ów j e s t  wynalazkiem 

ostat. słowa techniki  i może* być polecany, jako przedmiot  praktyczny i u ży ­
teczny. Wysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt, (na Syberyę  dodaje się 
to kop.) Adres:  1-wo Naprzód, W arszaw a 33. Widoków do dereoskopn jest 
42 sorye, p<» 25 sz t . w każdej, cena ser.fi to kop., ;s seryc l rb. (5— 1 rb. 75 k.

Główny skład fabryk w Carskiem Siole

Ernerta Lange
Kijów. Kreszczatik Nr 16, telefon 834 .

Największy skład tapet  we wszelkich stylach fa ­
bryk rosyjskich i zagranicznych,  po cenach fa­
b r y c z n y c h .  Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądani" gra t i s  1402-4 4

TM
W YDAW NICTW A GEBETHNERA i WOLFFA:

KOSKOW Shl IŁ P o lity k a  g m in n a . -R ozw ój życia g m in n eg o .—O oszar tery- 
toryalny g m iny  w iejsk ie j.—Spraw y s z k o ln e .-S p ra w y  robotn icze.— Polityka 
griiiiiow n. — Kwest.ya m ieszkaniow a. — Rodniki.—O chrona s tan u  .średniego.— 
Kom unikacye. --- Przedsiębiorstw a. — S tosunki zdrow otne -Z akłady krmdy- 
t < i w t*.—Kom isye socjalno . t.*iu
N ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie m ie c k ie . —.40

KOSZLTSM S . P o d rę c z n ik  e k o n o m ji p o lity c z n e j. 1 . 2 0
RALKK.Ił 1’. E le m e n ta rn e  z a s a d y  p o lity k i. Przeltom aczyt z angielsk .

d-r -J. Polak. — .no
S p ra w y  s z k o ln e  i w y c h o w a w c z e . Odczyty wygłoszone przez l i  p re ­

legentów w Wydziale wychowawczym Warszawskiego Towarzystwa hy- 
gk-nicznego. I. i

STEGK! JAN.  Z a s a d y  o g ó ln e  e k o n o m ii s p o łe c z n e j. Wydanie 2-gic, 
przejrzano i poprawione. —.00
W s p ra w ie  a u to n o m ii K ró le s tw a  P o ls k ie g o . —,:W

15 D-2 -I Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Moskiewski Dom Handlowy
J. PEGHOWICZ I SYN

T e le fo n  Mt 2177 18:5(1— o

a ł T  c o  D Z I E J Ę  O T R Z Y M  U J E
na sezon wiosenny i letni o sta tn ie  nowości rosyjskich i zagranicznych firm.

W P ią T K I W YPRZEDAŻ R ESZTEK .

W YDAW NICTW A GEBETHNERA i WOLFFA:
Dl I5IKCKI M. R o m u a ld  T r a u g u t t  i jego d y k ta tu ra  podczas pow stan ia 

styczn iow ego  16^5— 18(54. \Vvdanie 2-gie pow iększone z 3-m a rycin. 1.50 
GA WALKWK '/a >\YN A GUSTA WA (Toporczanka). L is tk i. Urywki korespon- 

(Jrencyi z przedm ow ą Hol. P rusa. — .80
JESKE-CHOIŃSKI T. B ły s k a w ic e , l ow ieść liistoryczna z czasów rew olucyi 

francuskiej. 1.50
KAMIEŃSKI A. W io s e n n y  p o ra n e k . Z n o ta tek  lekarza w aryatów . Z ry ­

su n k am i au to ra . ' t .,j<»
Kr. d-r. S tu d y a  i s z k ic e  z ezasów Kazim ierza Jag ie llończyka. 2.40 

sTR l VH H. F ilo z o fia  p o ls k a  w ostatn iem  ilzicsięeiideciii (1 8 9 4 -1 9 0 4 ).
Przełożył z n iem ieckiego Kaz. Król. — .75

WASPiAŃSlfT At. S k a łk a . Drainafi w J-ch ak tach . 1.—
ZABÓJECKA MARYA. G ro m n ic e . Pow ieść. 1.20
15:55-2-1 Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Eorlepiany i pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie.
Sprzedaż po cenach: *,75 do 500 rubli i drożej, wvnajeni

do 10 rb.

Żylańska Nr 27, Telefon N 185. 572 -25—20

Br. B R A B E C

Latarn ia!
p o le ca m y  u lep szo n ą

najlepszą kieszonkową e lekt ryczną latarenkę obecnie nie­
zbędną dla każdego C udow ny p re z e n t!  Cena lata­

renki  od 75 k. do u.50 k., zapasowa baieryu 40 k.
Wysyłamy za zaliczką pocztową. 1521 -8--?,

Kijów, Kreszczatik 44.
Moskwa Stolesznikow zaułek 4.

Drukarnia Polska Kijowie, ulica Wasile.zykowska <Prure/a-i) Nr o, rug ('iigzkińsk-j f j.


